
Nr. 222. [raków, Piątek 28 Września 1888. Bocznik VII.
„Nowa Reforma* wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i Świąt u.oczystych. 

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

Na prowineyi, z przesyłką pocztową 1 
W Państwie Niemieekiem . . . .
W miejsmi........................
Do Włooh, Francyi, Anglii, Belgii,

HiWajearyi, Tnreyi i innych krajów
Pojedynczy nnmer kosztuje lO  centów, z przesyłką pocztową 1 2  centów.

P renum era tę p rzy jm u je  się ty lko  za  ca ły  miesiąc*
Llety z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inserat.y) uprasza i  
•yłae franco do Aamiuistracyi Nowej Reformy w Krakowir Asty reklamacyjne niety.oczę- 

tuwanc nie podlegają opłaeio pocztowej. — Listów niep wakowanych nie przyjmuje się.

rocznie: pólruCeitie. 1 kwartalnie: 1 miesięcznie:
24 zł. w. a 12 zł. w. a. 6 zł. w. a 2 złr. — et
28 , , U  ,  , 7 r , 3 ,  -  .
20 , . 10 . , 5 L . 1 .  80 ,

32 , , 16 , , 8 .  . 1'3 .  -  .

Mtęhopi&mow n a d sy ła n ych  R ed a kcya  n ie zw raca. 
A d re s  R e d a k c j i  i A d m in is t r a c j i : U lica  A w. J a n a  Nr.

NOWA

1 3 . REFORMA
P r e a n a e r a t t  ń r i y j n i t j ą :

zam lelM ‘o r  ą : Administraoya n Nowej Reform y' i wszystkie ■ rzędy p u e item ; 
m ie js c o w ą : Administraeya *Now-j Reformy*. — Maga ;yn nowoaci F. A. Gmgara i  Główne 
trafika w Ryuku; — C. k. krakowskie koneesyonowsvs biuro (SUbentein) plac Maryaek 
Nr. 9. — Handel Z. Skalskiego w Sukiennicach, — Handel Kuklińskiego w Hali Sukien­
nic — Handel J. Bajera przy ulicy Grodzkiej. — O g ło szen ia  (iuseraty) przyjmuje Admini­
straeya za opłatą od miejBba wier izi drohnem piim eu (petit), za pierwszy raz 10 et., za kaad; 
następny raz po 5 cent. N a d e s ł a ł  K  (na 3 stronnicy dziennika) od miejsca wiers a d ruk ier 
drobnym po 30 ot. za każdy raz. O g ło szen ia  do „ R e fo rm j“ (prospekta, oyrkularze, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr od 100 egzemplarzy dla .njbjzoowyeh, a 50 eeut. 
od 100 egzem, dla miejscowych prenumeratów. — Należytość up ran a  się n a p rz ó d  nadesłać 
przekazem pocztowym — O g ło szen ia  1 p re n u m e ra tą  przyjmują: W e L w o w ie  
Bióro dzienników, Lndwik Plohn, ul. Karola Łudwil a 11; — W T a rn o w ie  Ageneya dzien­
ników Józefa Pibza, — W  R zeszo w ie  księgarnia J. A. Feilara; — W  P rz e n ry s lir  B 
Doskoski i Spółka; — W  T a rn o p o lu  KBicgarnia Ł. Gileozko — W  W ie d n ia  pp. Has- 
Benstein & Vogler (także w Hambnrgn Frankfurcie nad Menem, B rlinie, Lipsku, bL -jw i i 
Wrocławiu) A. Oppelik, Stnbenbastei Nr. 2, R. Mosbb (takie w b t  u ie Hamburgu. Monachiun 
i Norymberdze.) W  P a r / i u  Lbięgarnia Luiem bnrgska 3 rne des G nnds Augustini i So 

cietó Mntuelle de Pnblioitó A. L o r e t t e ,  cireeteur. Rue Oanmartm 61.

Od Wydawnictwa.

Upraszamy Szanownych Prenum era­
torów naszych , o wczesne nadsyłanie 
przedpłaty dla uregulowania nakładu. 

Prenum erata wynosi:
W  m i e j s c u : kwartalnie 5  złr., mie­

sięcznie 1  złr, 8 0  centów.
w  p a ń s t w i e  a u g t r y a c k l e m  % 

p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą :  kwartalnie O  
złr., miesięcznie 2  złr.

w  e e s a r a t w i e  n i e m i e e k i e m : 
kwartalnie 7  złr., miesięcznie 2  złr. 5 0  
centów. 

w  i n n y c h  k r a j a c h  e u r o p e j ­
s k i c h :  kwartalnie 8  złr.. miesięcznie 
3  złr.

P r e n u m e r a t ę  z a m i e j s c o w ą  przyj­
mują oprócz Administracyi Nowej Rtj&rmy 
wszystkie urzędy pocztowe. P r e n u m e ­
r a t ę  m i e j s c o w ą  przyjmują oprócz Ad- 
minisiracyi Nowej Rejormy (ulica św. J a ­
na nr. 13) ageneye: Handel Z. Skalskie­
go w Sukiennicach 1 ITT, — Handel Ku­
klińskiego w Hali Sukiennic, — Główna 
trafika (M. Horowitz) w Bynku róg ulicy 
św. Jana, — Handel J. Bajera w ulicy 
Grodzkiej, — Ageneya E. Silbersteina. 
koncesyonowane krakowskie Biuro dzien­
ników i ogłoszeń, plac Maryacki Nr. 9, 
Magazyn nowości F. A. Grigara w Bynku 
głównym, linia A— B, — Handel J. K. 
Hessa, Bynek główny.

P P .  P r e n n m e r u t o r o w i e  „W . 
l t e f e r m j * *  n e  L w o w i e  z e c h c ą  
s k ł a d a ć  p r z e d p ł a t ę  n a  m i e j s c u  
w  B i u r z e  d z i e n n i k ó w  p r z y  u l i ­
c y  K a r o l a  L u d w i k a  1. 9 .

Z powodu licznych zażaleń na niere­
gularną dostawę Dziennika —  mamy za 
szczyl zawiadomić Szan. Publiczność, że 
począwszy od Igo lipea b. r. Administra 
cya naszego Dziennika przyjmuje także 
przedpłatę na „Nową Reformę" z od­
s t a w ą  do domu,  licząc prócz ceny 
zwykłej, pb 20 et. miesięcznie za odno­
szenie do domu w obręmb miasta —  i 
tylko wtenczas poręcza punktualną do­
stawę jeżeli przedpłata wprost w Admi­
nistracyi uiszczoną zostanie.

Prenum eratorzy N o w ej R efo rm y , mogą 
także abonuwaó w naszęi Administracyi 
dwutygodnik R uch  po zniżonej cenie, 
kwartalnie 1  złr. 2 0  cnt., miesięcznie 
4 0  cnt.

Z sejmowej komisyi propinacyjnej.

Lwów, 26  września.
(Z . Z .)  Od wielu lat już nie było w Sejmie 

sprawy, Którany takie obudziła zajęcie, jak rzą­
dowy projekt „ustawy zmieniającej n i e k t ó r e  
postanowienia o zniesieniu prawa propinacyi z d. 
30 grudnia 1875“. Od wielu lat też żadna ko­
misy* bojuu. u a  nie cieszyła się tak liczną fre- 
kweneyą nienałeiących do komisy! posłów. Kie­
dy w roku 1881 u> pom^dku dziennym spraw 
sejmowych był pamiętny kwestyonarz rządowy 
w sprawie reformy administracyi autonomicznej, 
i wiążącej się z tern reformy gminnej — zale­
dwie kilku ciekawych przychodziło na posiedze­
nia komisyi. Riudy w rok później była arcywa- 
żna sprawa ugody indemnizacyjnej — pamiętam 
posiedzenia, na których wasz niżej nie podpisa­
ny sprawozdawca był j e d y n y m  ciekawym... 
Dzisiaj największa z sal komisyjnych zaledwie 
pomieścić zdołała tych posłów, co nie należąc do 
komisyi propinacyjnej przyszli przysłuchiwać się 
jej obradom.

Nie dziwcie się temu. Projekt rządowy chce, 
aby kraj wziął na siebie g w a r a n c y ę  za dług 
58 milionów (na taką cyfrę skorygował dziś ko­
misarz rządowy pierwotną sumę 57,700.000 złr.)— 
ch ce, żeby za tę sumę wykupioną została cała 
propinacya, wraz z jednym szynkiem, reprezen­
tująca dochód co najmniej 3 1/* miliona — chce, 
żeby Wydział krajowy obarczyć na lat 20 admi- 
nistracyą 16 do 18 tysięcy szynków. Wobec te­
g o —któż się nie uczuje zainteresowanym i zacie­
kawionym?

Oprócz galeryi, miała dziś komisya dwóch go­
ści, których głosu słuchała z wielkiem wytęże­
niem: p. namiestnika i p. radcę dworu Karasiń­
skiego. Czy wiele się od nich dowiedziała, prze­
konał ie się z? sprawozdania, które treściwie, ale 
ile możności wiernie, poda wam przebieg obrad.

Prezes J a w o r s k i  w suchych wyrazach za­
wiadomił komisyę o skutku pierwszej jej uchwa­
ły: P o s e ł  Ziemiałkowski odmówił przybycia na 
posiedzenie komisyi —  oświadczając, że chętnie 
wziąłby udzuł w naradach, ale będąc nie tylko 
posłem, lecz i ministrem, nie może uczynić za­
dość wezwan.u, ponieważ przed wyjazdem z W ie­
dnia nie został przez rząd upoważniony do re­
prezentowania go wobec komisyi i Sojmu. O cz«m 
zebranych zawiadomiwszy, prezes otworzył ge­
neralną dyskusyę nad rządowym projektem.

Rozpoczął tę lyskusyę poseł hr. R e y. Zapy­
tują wszyscy, dlaczego w tej właśnie chwili rząd 
z tym projektem wystąpił. Jeżeli powodem tego 
jest milion, w ustawie wódczanej dla właścicieli 
propinacyi przyznany, to mówca ubolewa, że nie 
było o tern mowy wówczas, gdy ów milion uchwa­
lano. Byłoby się wtedy uniknęło wiblu przycin­
ków, jakie reprezentacya kraju wysłuchać musia­
ła — bo przeznaczenie tegc miliona na w y k  u- 
p n o propinacyi byłoby wielu przeciwnikom za­
tkało usta. Trudnem jest nasze położenie, bo 
większość Sejmu reprezentuje i sprzedających i 
kupujących — t. j. z jednej strony właścicieli 
propinacyi, z drugiej kraj. Ze stanowiska pierw­
szych, proponowany przez rząd interes jest sta­
nowczo z ł y .  Mają oni dzisiaj 1) do roku 1910  
całe prawo propinacyi — 2) wieczysty szynk — 
3) udział w funduszu pfopinacyjnym, jaki bę­
dzie po roku 1910 —  4) udział w milionie ze 
skarbu państwa po potrącenia udziału miast. To 
wszystko mówca oblicza na 109 milionów — za

to projekt daje wartość obligaeyj 57,700.000 złr. 
i fikcyjny udział w funduszu rezerwowym po 
spłacie indemnizacyi propinacyjnej. Ze stanowi­
ska kupującego, t. j. kraju, interes jest również 
z ł y .  Mówca podnosi: wielkie koszta administra­
cyi w ręku kraju —  monopol okręgowych dzier­
żawców prawa propinacyi — gwarancyę kraju, 
która może narazić na niebezpieczeństwo dopłat— 
wreszcie przeciążenie kredytu kraju. Korzyści ze 
zniesienia propinacyi mówca nie widzi —  bo: 
1) spadkobiercami tego interesu będą dotychczaso­
wi arendarze, 2) korzyść z przypływu zagrani- 
czsyefe Kapitałów jest marnem złu dzeniem, sko­
ro kapitały te wraz z procentnm muszą wyjść 
znowu z kraju do rąk właścicieli obligów. Jest 
więc przeciwny projektowi — ale sądzi, że do 
zbadania go wybrać należy k o m i t e t  ś c i ś l e j ­
s z y .

Namiestnik pan Zal e s ki  odpowiada poprzednie­
mu mówcy — a przy tej sposobności wyjaśnia pow­
stanie i tendeneye projektu. Tu nie o to idzie, czy pro- 
pinacyę znieść lub nie, czy ją sprzedać z jednej, a ku­
pić z drugiej strony, lecz o to, j a k u żyć m i l i o n a ,  
p r z y z n a n e g o  w ł a ś c i c i e l o m  p r o p i n a ­
c y i  w § 2 l i t .  h. u s t a w y  w ó d c z a n e j .  To  
b y ł o  p u n k t e m  w y j ś c ' a. Naprzód nasuwała 
się myśl, żeby ten milion r c s d z i e l i ć  między 
właścicieli propinacyi. To nie miałoby ekonomi­
cznie żadnego znaczenia. Drugim sposobem było, 
żeby ów przez 22 lat płacony milion dziś ska­
pitalizować i zeskontować i między właścicieli 
rozdzielić. Uzyskałoby się około 12 milionów — 
z czego po potrąceniu miast zostałoby około 9 
milionów, średnio około 1400 na jedną propina- 
eyę. Taki rozdział żadnego nie przyniósłby po­
żytku. Albo wreszcie można ten milion co roku 
do funduszu propinacyjnego składać, kapitalizo­
wać i w r. 1910 rozdzielić między właścicieli 
propinacyi. Ale wątpliwem jest, czy to byłoby 
prawnem — właściciele bowiem naoyli w usta­
wie wódczanej prawo do wynagrodzenia ubytku 
w dochodach propiuaeyjnych t e r a z ,  a nie po 
20 latach. Takie użycie miliona nie odpowiedzia­
łoby inteneyom § 2 ustawy wódczanej. Ale pro­
jekt indemnizowania dzisiaj wszystkich praw pro- 
pinacyjnych tym inteneyom całkowicie odpowia­
da — u c h y l a  b o w i e m  o d  w ł a ś c i c i e l i  
p r o p i n a c y i  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  u o y t -  
k u — bo przeamiot sam w ył ,dzi z ich rąk. 
Na pytanie, dla czego- projeiFs'"wyznacza sumę 
57,700.000 złr. — a nie mniej albo więcej, od­
powiada nam iestnik: w z i ę t o  t a k ą  s u mę ,  
k t ó r ą  m o ż l i w e m i  d o c h o d a m i  s p ł a c i ć  
m o ż n a .  Te dochody obliczono na 4 ,250 .000  
złr. —  a taką ratą roczną, przy oprocentowaniu 
po 4% można w 20 latach spłacić kipnął złr. 
57,700.000. T u  n i e  m a t a r g u  — tu n iem o ­
żna sobie powiedzieć: może mógłbym więcej za­
płacie, albo może coś utarguję — ale trzeba po 
ljczyć, ile spłacić można z tego dochodu, jaki 
będzie, i taką sumę przyjąć. Jak obliczyliśmy ro­
czną ratę? Oto prócz danych już z góry docho­
dów, jak udział w milionie, dochód z opłat szyn­
karskich i proceutjjod kapitału uzbieranego— przy­
jęło się dochód propinacyjny w e d ł u g  o r z e ­
c z e ń  z r. 1875 —  w przypuszczeniu, że w 
ręku kraju on mniejszym Die będzie. Jeżeli u- 
stawa wódczana mówi o ubytku dochodu propi­
nacyjnego, to w naszym rachunku jest on tem 
zrównoważony, iż od wydania orzeczeń do wpro­
wadzenia w życie wódczanej ustawy, dochód ten 
wzrósł znacznie, więc niżej orzeczeń nie spadnie. 
Zarzut, że to cc propinac/a więcej przynosi, niż

orzeczenia, będzie zmarnowane i nie wiadomo, 
gdzie się podzieje — odprda, bo jeżeli będą 
zwyżki, to wpłyną one do funduszu rezerwowe­
go, a ten będzie rozdzielony między właścicieli 
jednego szynku. Kr a j  z t y t u ł u  g w a r a n c y i  
n i c  n i e  d o p ł a c i ,  bo fundusz rezerwowy bę­
dzie wynosił około 7 milionów, a to jest rezer­
wa aż nadto wystarczająca. Gdyby zaś ten fun­
dusz został wyczerpany, to możliwe straty po­
kryłby kraj łatwo, mając w § 22 zapewnione 
prawo pobierania opłat szynkarskich po roku 
]910. (Tu muszę sprostować błąd druku w sa­
mym projekcie rządowym, gdzie w § 22 wydru­
kowano rok 1890 zamiast 1910, jako termin, z 
którym ustaje pobór opłat szynkarskich na rzecz 
funduszu propinacyjnego, a przechodzi na rzecz 
kraju, co ma Sejm osobną ustawą postanowić. 
Przyp kor.) Na pytanie —  jaki ogólny zysk ze 
zniesienia propinacyi, odpowiada namiestnik, że 
widzi etyczny i społeczny zysk w tem, gdy szyn 
karstwo przestanie być wykonywane w imieniu 
właścicieli dóbi (głos: a w imieniu kr aj  a będne 
lepiej ?) Ekonomiczną korzyścią zaś jest niewąt­
pliwie dostarczenie tak znacznego kapitału naraz 
naszemu rolnictwu. Nie jeden postawi się przez 
to na nogi. O trudnościach administracyi propi­
nacyi przez Wydział kraiowy na razie nie ma 
co mówić —  to jest szczegół, który później przyj­
dzie rozbierać.

Radca dworu K a r a s i ń s k i  uzupełnia oświad­
czenia namiestnika niektóremi faktycznemi wyja­
śnieniami. Dlaczego rząd teraz wystąpił z projek­
tem ? Oto w r. 1875 nie zniesiono z a r a z  propina­
cyi, lecz pozostawiono jej użycie na 26 lat i pozosta­
wiono jej prawo wieczystego szynku — ponieważ 
w t e d y  n i e b y ł o  ś r o d k ó w  d o z u p e ł D f g o  
w y k u p n a. Dzisiaj środki te są dane w §. 2 ust. 
wódczanej — i to, ale też t y i k o  to było po­
wodem wniesienia projektu. Podejrzywać rząd 
o ukryte zamiary nie można. Gdyby np. chciał 
zaprowadzić monopol pansłwowy, to nie tutaj by 
sprawę załatwiał. Mówca porównywa stan rzeczy 
według ustawy z r. 1875 z tym, jaki projekt za­
prowadzi. Według ustawy mieć będą właściciele 
propinacyi: 1) do rozdziału fundusz propinacyjny, 
który z końcem r. 1910 wynosić będzie około 
18 milionów; 2) Milion przez 22 lat, a po po­
trąceniu udziału miast 875.000 złr. — co uczyni 
27 mil. — razem przeto wynosiłoby ich wynagrodze­
nie 45 a może 47 milionów, gdy projekt daje 
im dzisiaj 57 milionów. Co lepsze — czy 57 
d z i s i a j ,  czy 45 milionów za 20 lat — pozo­
stawia mówca ocenieniu słuchaczy. Jeżeli zaś kto 
zarzuci, że według ustawy z r. 1875 zostanie 
jeszcze wieczysty szynk, to wartość jego zostauie 
zupełnie skompensowana przez rozdzielenie fun­
duszu rezerwowego między właścicieli propinacyi. 
Jest zaś w projekcie jedna korzyść: Przez lat 
20 w ręku Wydziału krajowego, administrujące­
go propinacyą wyrobią się zwolna szynkarze inni, 
lepsi od dzisiejszych i przejście od propinacyi 
do koncesyonowanych szynków będzie ułatwione.

Oto macie bardzo wiernie streszczone przemó­
wienia obu reprezentantów rządu. Za.ąłem wam 
niemi więcej miejsca —  są one bowiem ważną 
ilustracyą do owych tak bardzo niedostatecznych 
w y j a ś n i e ń ,  rozdanych Dosiom.

Na tem na razie przerywam sprawozdanie, za­
znaczając tylko krótko, że przemawiali następnie: 
Hausner, Badeni, Romanowicz, Jaworski. We- 
reszczyński, Biliński,Męciński i Piłat— żeokołogod. 
V|2  dyskusyę przerwano, a dalszy jej ciąg odbę­
dzie się dzisiaj, o godzinie 8 wieczór. Z końca

porannej i zeszłej wieczornej dyskusyi zdam wam 
sprawę w następnym liście. Prawdopodobnie bę­
dzie dziś wieczór wybrany komitet ściślejszy z 7 
członków.

K o K io M ic r a J w e j  M o r i f .

Wiedeń, 25 września.
(§j Znacie już zdanie półurzedowej Polit. Cor. 

o przyszłym budżecie austryackim. Zdanie to ma 
oczywiście jak wszelkie podobne przewidywania 
jedynie względną wartość.

W budżecie austryackim za r. 1889 są m a- 
nowicie dwie nowe pozycye dochodu, które 
potrzeoują, że się tak wyrazimy, chrztu proMyki, a- 
żeby można je należycie ofeeuić wedle ich rze­
czywistej kwotowej wartości. Mamy na myśli 
przypuszczalne zwiększenie dochodu tytułem no­
wego opodatkowania wódki i dochodu tabacznego 
wskutek podwyższenia cen tytoniu i cygar. Nie 
wiemy dokładnie, jaka przypuszczalna kwota w 
nowym budżecie reprezentuje te dwa zwiększone 
dochody, lecz to wiemy, że wynosi ona kilk&dzie- 
s.ąt milionów złr. Jeśli więc w praktyce kwota 
istotnie osiągniętego zwiększenia dochodów z po­
datku spirytusowego lub monopolu tabacznego 
byłaby o kilka milionów złr. mniejszą, wskutek 
zmniejszenia się produkcyi wódki przy znacznem 
zwiększeniu podatku lub też zmniejszeniu się 
konsumeyi tytoniowej z powodu podrożenia cen 
tytoniu i cygar, wówczas równowaga budżetowa 
pozostałaby tylko teoryą, byłaby równowagą na 
papierze. Nadto trzeba koniecznie wziąć jeszcze 
w rachubę ciągle zwiększające się wydatki na 
armię, których wysokości nie da się nigdy, cho­
ciażby w przybliżeniu, oznaczyć. Wydatki te zwię­
kszą się niezawodnie wskutek nowej ustawy woj­
skowej, jaka rząd zaraz po zebraniu się Rady 
państwa zamierza wnieść w Izbie poselskiej, a 
kto może przewidzieć, przed jakim nadzwyczaj­
nym kredytem wojskowym znajdą się delegacye 
wspólne w przyszłym roku? Naturalnie, że co do 
zwiększających się wydatków wojskowych inge- 
rencyr ministra skarbu jest równą zeru, że za­
tem jeśli z tego tytułu powstanie niedobór w bu­
dżecie, jego winą to nie jest. O powyższych e- 
wentualnościach trzeba jednas pamiętać, ażeby 
nie uledz później złudzeniu.

Wczorajsza Montagsreoue, pismo utrzymujące 
stosunki z rządem, stawia smutny horoskop szkolne­
mu wnioskowi ks. Liechtensteina, wykazując, że 
wskutek rządowego przedłożenia nowej ustawy woj- 
akowej i bezzwłocznego wniesienia budżetu za rok 
1889 rozprawy nad feemi dwoma ważnemi sprawami 
zajmą dość dużo czasu, wypełniając czynności 
Rady państwa do świat Bożego Naiodzenia, a 
więc do końca roku. Następnie — wedle tego 
samego źródła ma rząd z swej strony pod 
koniec bieżącego roku wnieść „nowellę“ do pań­
stwowej ustawy o szkołacn ludowych, a przedło­
żeniu rządowemu należy się pierwszeństwo przed 
wnioskami posłów, zatem szkolny wniosek ks. 
Liechtensteina nie miałby widoku prędzej, jak 
w połowie lutego przyszłego roku przyjść pod 
obrady Izoy. Jeśli powyższo doniesienie Montags- 
revue jest prawdziwem, wtedy stałby się w ogó­
le wniosek ks. Liechtensteina bezprzedmiotowym. 
Sądzimy jednak, że tak nie będzie, lecz, że zarówno 
przedłożenie rządowe o szkołach ludowych jako 
też wniosek ks. Liecntensteina, odesłane do 1 omi- 
syi szkolnej, stopnieją tam na podstawie kompro-
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Niewdzięczna przeszłość pogrążyła ich w toni 
niepamięci, jak gdyby mszcząc się ran zadanych.

Najszczęśliwszym z nich był Stańczyk — bo 
się znalazł w epoce politycznej, w epoce rozLu- 
dzenia umysłów, gdzie ceniono już dowcipne i 
głębukie słowo.

Ówcześni blaźni —  to artyści, to poeci1
Trzeba było być i autorem z potężną inwencyą 

i aktorem z talentem
Smutne czasy. Najpiękniejsze intelektualne da­

ry kryła czapka blazeńska !
Jakie tam nie raz myśli i idee wirowały w tej 

głowie, ubranej w dzwonkij!
W ysoki, chudy, miał małą i okrągłą głowę, 

nos troehę zadarty, ale kształtny, misternie wy­
krojony —  co prawie zawsze oznacza delikatność 
uczuć.

W oczach błyszcza! rozum a na ustach igrał 
ironiczny uśmiech, ten uśmiech, co to przypo­
mina Cerwantesi lub Montesquiego.

Jest godzina piąta z południa.
Ciepły wietrzyk pogodnego maja muszcze drze­

wa i krzewmy przydrożne.
Słońce sypie złote blaski na całą tę pstruciznę 

ludzi i koni.
Gościniec, tak pracowicie ręką Niemców wy­

kuty, zniża się z gór Morawii.
W głębi na północy sinieją oświęcimskie lasy.
Gwar, śm.echy, przekleństwa — jak w ciżbie 

ludzkiej.
■— Rudolfie, moje dziecko, — rzekł Sowiz­

drzał do młodzieńca, — gdzieś ty podział swoje 
niebieskie oczy, co tak wesoło patrzały? Ozy ci 
strach tych borów, które tam przed nami sinie­
ją? To wesoła ziemia dobrych ludzi!

I zanucił piosnkę w języku, który był obcym 
dla wszystkich :

— Gdziem nie bywał, gdziem nie płynął 
A Krakowa-m nie w ym inął:
Bo w Krakowie dobrzy ludzie...

— H ę? Oo ? —  przerwać mu młodzieniec 
z wykrzykiem, jak gdyby ze snu przebudzony. 
Potem oglądając się trwożnie po towarzyszach, 
przyciągnął błazna do siebie, j:opatrzał nań, jak 
gdyby z niedowierzaniem i rzekł półgłosem:

— Ty um iesz... po polsku? Zkąd ty umieszl
Ale również zdziwiony był Sowizdrzał.
— Ah. to i ty umieszI... a gdzieżeś ty się 

chował?
—  Nad Renem mnie chowano a rodziłem się 

w tym Krakowie, za którym tęskniłem całe 
życie.

— To nie taL dawno było. Ueżeś miał lat, 
gdy cię wywieźli?

—  Mogłem mieć ośm do dziesięciu, ale pa­
miętam tak wszystko, że cię zaprowadzę, gdzie 
zechcesz. •

— A któż są twoi rodzice ?
— Pamiętam tylko matkę...
—  A ha!... już wiem resztę...
Podczas tej rozmowy Sowizdrzała z Rudollem 

ober-furman patrzał się na nich wyłupiastemi 
Oczyma, w końcu spytał Buchftrera, który się 
najspokojniej kiwał drzemiąc:

— W as fur eine Sprache sprechen die?
— Slaoisch —  rzekł poziewając i nie otw ie­

rając oczu.
— Slavisch! —  powtórzył i zadumał się g łę ­

boko. Potem wyszeptał:
— Schon wiader ein Geheimniss der H anza.
Popatrzył przytem na młodzieńca, jakby się

dzisiaj popatrzył Prusak na nowej konstrukcy: 
działo Kruppa.

On w tym młodzieńcu zwietrzył jedno z taje­
mniczych kółek w wielkiej machinie związku.

Usunął się też od niego na pół łokcia i z bo­
ku tylke zerkał nań skrycie, jakby na drogocen­
ny przedmiot.

Postrach we wszystkich swoich podwładnych 
i tajemniczość —  była to jedna z uprzywilejo­
wanych cech tego szanownego ze wszecH miar 
związku.

Wszyscy jej członkowie byii tylko kółkami 
w dobrze zorganizowanym werkstacic, nie wie­
dząc nic jedno o drugiem.

Zdradzenie bowiem jakiegoś planu, jakiegoć 
zleceuia, karano śmiercią.

Świeżo przyjęty członek musiał wytrzymywać 
mnóstwo prób, równających się torturom, które 
gdy przebył, mógł się uważać za szczęśliwego, 
a które wdrażały weń postrach wielki i poszano­
wanie bez granic.

Nie wolno było pytać, badać, — należało tylko 
spełniać — milcząc.

Przypomina to inny związek który powstał o 
półtora wieku potem.

Tymczasem Sowizdrzał z taiamniczym mło­
dzieńcem prowadzili ożywioną i swobodną roz­
mowę, bez obawy, aby ich ktoś mógł podsłuchać.

— Toś ty podobny do mnie bratku,—  mówił 
Til, klepiąc Rudolfa po ramieniu, — i la uie 
Wiem, komu zawdzięczam żywot a jednak błogo­
sławię tego niewiadomego rodzica, bo mi dał 
pazury, któremi się jakoś drapać umiem. Pocze­
kajże! tacy jak my odpadki powinni żyć w zgo­
dzie i przyjaźni. Biorę cię pod moją opiekę.

— Cnętnie przystaję.
— O ile mną wicher szamotać nie zacznie, 

będę przy tobie, gdy mnie porwie i zaniesie 
gdzieś na drug: koniec świata, będziesz musiał 
cierpliwie czekać na mój powrót.... A gdzież 
matka ?

—  Matka w Krakowie oczekuje mnie tęskna, 
mam również i ojczyma, którego nie lubię i on 
mnie nawzajem.

—  Obo zaczyna jajko o kwoczce myśleć; już 
widżę, że z tym ojczymem weźmiemy się w z&- 
łebki.

—  Byłem dzieckiem , kiedy mnie bił, dziś 
wracam .mężem i mam pięści.

— Pięści cza3em mało, moi synku. Nauczymy 
cię, jak lisa w dołek złapać.

— Eb, ja sobie z nim poradzę, ale matki mi
żal

— Żal z?szyjesz sobie w nogawicę, on ci nie 
ucieknie... Ale sza! rozchmurz lice, bo Niemcy 
na nas patrzą. Już im za dużo tego polskiego 
gwarzenia. Nie lubią bestye tego. czego kupić, 
albo wydrzeć nie mogą.

I podśpiewując rubaszną niemiecką piosenkę, 
pognał do wozów, gdzie go przyjęto z wielkim  
zapałem.

Tymczasem karawana wjechała w las.
Dzisiaj las dla podróżnika stanowi niewypowie­

dziany urok spoczynku i wytchnienia, dswniej 
przenikał go dreszczem tajemnej trwogi.

Ideałem siedziby ludzkiej i spoczynku były 
mury miasta.

Dziwnie się stosunki ułożyły!
Tak jak dawniej do murów ciasnych, tak dziś 

do przestrzeni i wolnego powietrza ludzie tę­
sknią.

Średnie wieki, to panowanie miast i zamków.
W  lesie każdy szmer, każde poruszenie listka, 

szeptało człowiekowi o strachach i wilkołakach, 
każdy odgłus przywodził na pamięć ukrytych 
zbójców.

To też pierwszą myślą każdego była myśl bez­
pieczeństwa pierwszym ruchem zapewnienie się, 
czy ma bioń. Gdy się o tem przekonał, zrobił 
znak krzyża i niepewnym krokiem zapuścił się 
w gąszcz ciemną.

Słońce jeszcze dosyć wysoko, zanim się skry­
je, staną na nocleg w Żywcu.

Dniem pociągną przez całą długość księstw 
Oświęcima i Zatora.

Cisza.
Wszyscy w nią zasłuchani z poszanowaniem 

pewnem.
RozmowL umilkła, czasem wyrzeknie się jakieś 

słówko półgłosem.
I konie, jak ludzie, są powściągliwe, strzyżą 

uszami, nie parskają.
Wozy nawet, ciągnione zwolna a ostrożnie, 

wydają mniej turkotu; czasem tylko słychać ude­
rzenie o korzeń jakiś lub o kamień.

W tem furman u pierwszego wozu krzyknął: 
H alt!

Ober-furman podskoczył, Rudolf się zsunął 
prędko z wozu, a  poważny Buchurer wytrzesz­
czył oczy szeroko:

Kon e wpadły w dół głęboki, przekopany przez 
całą szerokość drogi.

Wyminąć go niepodobna.
Z obu stron zagradza drogę gąszcz lasu.
— Zasadzka! — wykrzyknęły wszystkie usta.
— Baczność! —  woła Ober furman.
Na otwartem miejscu wobec wroga Niemcy są 

nie do zdobycia.
Tworzą z wozów t a b o r ,  uprawiany później 

tak korzystnie przez czeskich husytów.
W gęstwinie lasu wobec niewidzialnych potęg 

walczyć ciężko.
Gdzie napastnicy?
Jeszcze ich nie m a, czekają ciemnej nocy, 

tymczasem rzucili im zaporę, której przebycie 
trocnę czasu im zabierze.

P nebyć rów głęboki i szeroki trudność nie 
wielka.

Ażeby go przebyć, potrzeba go zasypać.
Na to Hanzę jesr przygotowaną.

(C. d. n.)
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misa pomiędzy stronnictwami prawicy z jednej, 
a kompromisu pomiędzy prawicą a rządem z 
drugiej strony w jednę organiczną całość, a za­
leżeć będzie od okoliczności czyli wytwór kompro­
misowy, jaki wyjdzie z obrad komisyi szkolnej, 
będzie ona! na sobie mniejsze lub większe zna­
miona wyznaniowości.

Temi dniami przedsięwzięła policya wiedeńska 
ścisłą bardzo rewizyę w redakcyi pisma robotni­
czego Gleichheit, wydawanego tu przez dra W i­
ktora Adlera. Jest-to organ umiarkowanego stron­
nictwa robotników. Za czem szukano, niewiadomo 
i również jest niewadomem, dla czego uwięziono 
równocześnie trzecn wybitniejszych robotników 
Burianeka, Gabriela i Bartosza.

W prasie wiedeńskiej zanosi się na zmiany. Akcyj­
ne towarzystwo Steirermuhle, które wydaje dwa 
pisma codzienne: Neues W iener Tagblatt i Oester- 
reichische Yolkszeitung (dawniej Konstitutionelle 
Yorstadt-Zeitung) rokuje o kupno W iener AUge- 
meine Zeiłung , mając zamiar zlać obydwa osta­
tnie dzienniki w jeden, jeśli kupno przyjdzie do 
skutku. Tym sposobem ubędzie prasie wiedeń­
skiej jednej z dotychczasowych jej organów. Na­
tomiast przybędzie nowe pismo codzienne, mia­
nowicie organ narodowo-niemieck.ch antisemitów 
p. t. Deutsches Yolksblaii, którego wydawcą bę­
dzie poseł Vergani, zaś redaktorem Krautmann 
Antisemici złożyli na nowe pismo 200.000 gul 
denówr w gotówce. Chcą oni rozpocząć wydawni 
ctwo już od 1 października. Gzy jednak stanie 
się tak, rzecz wątpliwa, ponieważ prace przygo 
towawcze jeszcze nieskończone Prawdopodobnie 
zacznie ten dziennik wychodzić dopiero z począ­
tkiem listopada.

Sprawy sejmowe.
L/W Ówf 26  września.

W kom.syi gminnej toczyła się też wczoraj o- 
gólna rozprawa nad projektem Wydziału krajo­
wego w sprawie pisarzów gminnych. Przeważna 
większość mówców oświadczyła się za tero, ażeby 
dążyć do ulepszenia tej instytucyi, ale też zgo­
dnie wyrażano przekonanie, iż Wydział krajowy 
w swym projekcie poszedł za daleko. Zaprowa­
dzenie przymusowych okręgów pisarskich uwa­
żano jako postanowienie trudne do przeprowa­
dzeń.a w Sejmie — oczywiście bowiem wywoła 
ono dysnusyę zasadniczą nad gminą zbiorową 
czy okręgami gminnemi — dyskusyę, która jak 
doświadczenie poucza w tym składzie Sejmu nie 
doprowadzi do żadnego rezultatu. Przeciwnicy 
gminy zbiorowej będą w okręgach pisarskich u 
patrywać pierwszy krok ku jej urzeczywistnieniu, 
a przez to samo rzecz cała narażoną być może. 
Nie jest zaś koniecznem zaprowadzanie pisarskich 
okręgów w sposób przymusowy, bo już teraz bez 
przymusu gminy łączą się często ku utrzymywaniu 
wspólnego pisarza. Również nie godzono się z tem, 
aby w myśl projektu Wydziału wyznaczyć mmi- 
mum płacy dla pisarzy. Gminy i tak już obar­
czone, przyjęłyby bardzo niechętnie takie nowe 
obciążenie po 800 złr. Cała waga uwestyi leży 
w kwalifikacyi pisarzy. Zgoda jest przeto po­
wszechną, żeby żądać kwalifikacyi i ustanowić 
komisje kwalifikacyjne — ale zostawić dłuż­
szy n:ż sześciomiesięczny czas przejściowy, a 
zbyt szczegółowe postanowienia projektu co do 
egzaminu Kwalifikacyjnego i składu komisyi 
pozostawić do instrukcji, którą Wydział krajo­
wy wyda w porozumieniu z namiestnictwem. 
Zgodzono się również na rezolucyę, mocą której 
Wydział krajowy otrzyma polecenie, żeoy wydał 
podręcznik dla pinarzy gminnych, zjasnem  pou­
czeniem o ustawach i przepisach, których zna­
jomość jest im potrzebna. W myśl tych zapatry­
wań, w dyskusyi wyrażonych, ma dr. R y b i -  
c k i wypracować projekt i sprawozdanie.

Projekt ustawy o prawnych stosunkach nau­
czyciel: ludowych wydany został dzisiaj przez 
Wydział krajowy w poprawnej redakcyi. Wiado­
mo bowiem, że zeszłoroczny projekt tej ustawy 
uie zyskał sankcyi rządowej. Minister wyznań i 
oświecenia, odrzucając przedłożony sobie projekt, 
motywuje swoje postąpienie tem, że inyśl prze­
wodnia zamierzonej reformy znajduje wprawdzie 
u rządu zupełne poparcie, gdyż zarówno zamiar 
polepszenia bytu materyalnego nauczycieli ludo­
wych, jak zapewnienie władzom szkolnym wię­
kszej ingerencyi w mianowaniu nauczycieli i w 
przestrzeganiu karności tylko ua poparcie admi- 
nistracyi szkolnej zasługują; jednak w redakcyi 
projektu ustawy zaszły usterki, które ze wzglę­
dów ustawniczo - technicznych uniemożliwiły u- 
dzielenie najwyższej sankcyi.

Reskrypt ministeryalny wytyka następnie u- 
sterki kodyfikacyjne w przedłożonym projekcie 
ustawy które stara się Wydział krajowy nchylić 
w nowo zredagowanej ustawie. Główne zarzuty 
ministra skierowane są przeciw stylizacyi para­
grafów, omawiających pensye wdów po nauczy­
cielach i zaopatrzenie dzieci. Wydział krajowy 
nie zadowolnił się tu przerobieniem dwóch tyl­
ko, przez rząd wskazanych paragrafów 48 i 4 5 , 
leoz zaprowadził zmiany w paragrafach od 40 do 
48, rozgraniczając w nich cztery kategorye zao­
patrzeń wdowich i sierocych, jako to: odprawę, 
pensyę wdowią, dodatek na wychowanie dzieci 
i wreszcie pensyę sierocińską. Każdej z tych ka- 
tegoryj poświęcono w nowej ustawie osobny ar­
tykuł, przez co rzecz zyskała na jasności, a tem 
samem upadły w ątpliw ości, jakie nastręczać się 
mogły w dawnej stylizacyi

Zmiany doznał także §. 51, w którym dostrzegł 
minister sprzeczności w sprawie wypłaty wkła­
dek emerytalnych nauczycielom, którzy przed u- 
kończeniem 10 lat służby występują z zawodu 
nauczycielskiego lub w drodze dyscyplinarnej u 
suwani bywają.

Zresztą ustawa wyszła w tej samej redakcyi, 
co roku zeszłego.

Do powodów, dla których minister cofnął ze­
szłoroczny projekt tej ustaw y, należała także 
kwestya p ł a c  k a t e c h e t ó w  przy szkołach lu­
dowych i wydziałowych. Właśnie dzisiaj rozdano 
posłom drukowany projekt rządowy, dotyczący 
tej sprawy. Podczas gdy art. 15 ustawy szkol­
nej wyznaczał katechetom jako najwyższe wyna­
grodzenie za naukę rehgii w szkołach wydziało­
wych 200 do 850 złr , to projekt rządowy do­
maga się, aby w każdej szkole, gdzie katecheta 
uczy przynajmniej 17 godzin tygodniowo, płaca 
jego stała zrównaną była z poborami świeckich 
nauczycieli tej szkoły. W ten sposób katecheta

przy szkole wydziałowej lub ludowej we.Lwow:e 
i Krakowie pobierać będzie 800 do 900 złr. ro­
cznie, w innych 300 do 500 zlr.. nadto po wy­
służeniu 40 lat będzie pobierał emeryturę w ta­
kiej samej wysokości, jak nauczyciel tej samej 
kategoryi.

Jeżeli zaś szkoła wymaga mniej godzin nauki 
religii, niż 17, to katecheta pobierać ma remu- 
ueracyę, której wysokość ostatecznie udecyduje ra­
da szkolna. Nadto projekt rządowy normuje pła­
ce i stanowisko nauczycieli religii mpjżeszowej i 
protestanckiej, żądając od kandydatów na taką 
posadę specyalnej kwalifikacyi.

Wczoraj odbyło się posiedzenie komisyi admi­
nistracyjnej, na którem toczyły się obrady nad 
niesankeyonowaną ustawą budowniczą dla mniej­
szych miast i miasteczek. Sprawozdawca p. Ony­
szkiewicz bronił zeszłorocznej redakcyi u Jawy 
przeciw poczynionym przez rząd zarzutom Z wy­
jątkiem jednego paragrafu /. resztą komifya zasto­
suje się do uwag rządu.

Z Rusi halickiej.

Nie tylko w stronnictwie moskalofilskiem, któ­
rego organem jest Czerwona R uś , ale i w stron­
nictwie narodowo-ukraińskiera, którego organem 
jest D ilo  odzywają się coraz liczniej i silniej 
głosy niezadowolenia.

Wyrazem tego niezadowolenia w klubie posłów 
sejmowych i w obozie D ila  jest odezwa posłów 
ruskich z d. 25 bm. „Do Rusinów ziemi halic­
kiej “, zwołująca wiec do Lwowa na dzień 11 
października. Odezwę podpisali : dr. Mikołaj An­
toniewicz, Teofil Bereżnicki, Szczęsny Biliński, 
Stefan Kaczała, Macie) Kaszewko, Fiotr Lewiń­
ski, Ksunofont Ochrymowicz, Julian Romańczuk 
i Mikołaj Siczyński. Program wiecu jest nastę­
pujący : 1)  obecne położenie Rusinów, co nam 
dolega i czego się domagamy; 2) nowa ustawa 
drogowa; 3) ustawa propinacyjna. Czytamy w 
tej odezwie:

„Rodacy! Podczas gdy inne kraje i narody 
dokoła nas dźwigają się i naprzód postępują, no­
we prawa sobie zdobywają i los swój poprawia­
ją — nas, Rusinów Galicyi, nieprzyjazne stosunki 
polityczne owszem w tył cofają. Na ziemi Da­
niela, przyłączonej do monarchii austrynckiej ja­
ko kraj ruski, równą z drugimi konstytucyą ob­
darzeni, słyszymy w szkole, urzędzie i sądzie ję­
zyk obcy, na wszystkich wyższych stanowiskach 
widzimy obcych ludzi, w Radzie państwa i w 
Sejmie obcy piszą dla nas ustaw y; obcy nawet 
do Kościoła naszego się wciskają, obcy z naszej 
pracy w znacznej części korzystają. My ponosi­
my równe albo i większe ciężary, robimy szar- 
warki, dajemy rekruta — ale ani równych praw 
ani równych korzyści nie używamy.

„Jak co do praw politycznych i narodowych 
Rusini są wobec innych narodów upośledzeni, 
tak też w ponoszeniu ciężarów publicznych nąj 
bardziej dotknięte niższe war.-1wy, wieśniacy i 
mieszczanie rolnicy i rzemieślnicy. Na szkołę, 
na kościół, na drogę bogacz kapitalista często 
nic nie daje, a właściciel większej posiadłości 
zawsze mniej stosunkowo niż włościanin. Pró 
żrtemi okazały się wszelkie starania z ostatnich 
czasów, aby ciężary publiczne według równiej­
szej miary były rozłożone.

„Obecnie Rusinom, jak w ogóle wszystkiemu 
włościaustwu i mieszczaństwu, nowe zagrażają 
niebezpieczeństwa. Autonomiczne prawa gmin 
gotowa ógramczyć nowa ustawa o pisarzach 
gminnych, miejscowym Radom szkolnym ustawa
0 nauczycielach ludowych odbiera prawo prezen­
ty, nowa ustawa o poda ku od wódki zwiększyła 
ciężary warstw niższych, nowa ustawa propina- 
cyjna może znów wyjść n i niekorzyść włościan
1 mieszczan".

Do punktu pierwszego, postawionego na czele 
programu wiecowego, należy przedewszystkiem 
zaprowadzenie języka ruskiego, jato wykładowe­
go w szkołach niektórych miejscowości. Żądanie 
to zostało sformułowane we wniosku sejmowym 
p. Romańczuka, który wraz z motywami opie­
wa :

Zważywszy, że daleko większa część Galicyi 
i to właśnie ta część, gdzie ludności ruskiej jest 
najwięcej, nie ma ruskich szkół średnich ,

Zważywszy, że na 16(56 ruskich szkół ludo­
wych w Galicyi nie ma ani jednego ruskiego se- 
minaryum nauczycielskiego, i kandydaci na nau­
czycieli ruskich szkól ludowych nie mają możno­
ści nabycia w swojej zawodowej szkole potrzebnej 
znajomości tego języka, w którym następnie ma­
ją nauczać;

Zważywszy, że prócz Lwowa po innych mir 
stach Galicyi i to nawet takich, gdzie znajduje 
się po 3, 4 i 5 tysięcy albo i większość Rusi 
nów, nie ma ruskich szkół ludowych, że zatem 
dzieci ruskie po miastach już samą początkową 
naukę muszą pobierać nie w swoim języku;

Wysoki Bejm raczy uchwalić:
I. wzywa się c. k. Rząd, by się postarał:
a) Ażeby w gimnazyum w Stanisławowie lub 

w Kołomyi, tudzież w gimnazyum w Tarnopolu 
lub w Brzeżanach zaprowadzone zostały ruskie 
paralelki;

b) Ażeby seminarya nauczycielskie we wscho­
dniej części naszego kraju miały charakter prze­
ważnie ruski, i ażeby przynajmniej w jednem 
s i l i  nary urn już z początkiem roku szkolnego 
1889/90 język ruski był wykładowym;

c) Ażeby w miastach Tarnopolu, Kołomyi, Dro­
hobyczu, Stryju, Horodence Jaworowie i w Śnia- 
tynie zaprowadzono 4-klasowe szkoły ludowe z 
ruskim językiem wykładowym, ewentualnie z fun­
duszów krajowych za porozumieniem się z W y­
działem krajowym;

II. Na cel pod c) wstawia się do krajowego 
budżetu szkolnego na r. 1889 sumę 3 .000 złr.
W. a.

Z obozu Czerwonej R usi odezwały się glosy, 
wzywające posłów do abstynencji. Wspominali­
śmy już o tem i dodali od siebie, że posłowie 
ze stronnictwa narodowo - ukraińskiego zapewne 
tej rady nie usłuchają, bo przecież uznają, że w 
Sejmie, chociaż są w szczupłej liczbie, przecież 
potrafią więcej zdziałać, niż w niemej abstynen- 
cyjnej opozycyi po za Sejmem. —  To też D>lo 
twierdzi, że posłowie ruscy przeciwni są wszel­
kiej abstynencji, ale Czerw. R uś , a za nią Neue 
fr. 1‘resse prawią o niej szeroko. W ostatnim 
numerze pisze o tem Czer. R u ś :

„Prawdą jest, że ci posłowie ruscy, którzy nie

mają stanowiska zupełnie niezawisłego, nic nie 
chcą wiedzieć o abatynencyi; jest dalej może- 
bnem, że skutkiem zabiegów i pogróżek z pew­
nej strony, program abstynencyjny przyjdzie pod 
poważne obrady dopiero po wyborach wiosen­
nych do Sejmu — niemiej atoli nie da się za­
przeczyć, że mniej bojaźliwi i mniej wpływom  
ulegający przewódcy Rusinów uważają za potrze­
bne, aby dyskusja nad tą sprawą i narady przy­
gotowawcze już teraz otwarte zostały, i z tego 
powodu zarządzili zwołanie wiecu ruskiego do 
Lwowa na październik b. r. Postępują oni tylko 
w myśl uchwały, powziętej ua wiecu ruskim we 
Lwowie w roku 1882 na wniosek młodo-ruskie- 
go sprawozdawcy Wuchnianina, która, jak wia 
domo, orzekała, że ruscy posłowie do Sejmu winni 
solidarnie złożyć mandaty swoje, jeśli polska 
większość sejmawa zajmie w nowym peryodzie 
legislatywuym wobec Rusinów takie same ostre 
stanowisko negacji i nietolerancji. W konse- 
kwentnem wykonaniu tej rezolucji, musi na­
stąpić po zamknięciu Sejmu właściwy obrachu­
nek".

Dla scharakteryzowania dążeń tego stronni­
ctwa, którego organem jest Czerw. Ruś, może 
posłużyć doniesienie ze Sanoka dc Dzień. Dol­
skiego :

Odkąd przyszły zięć osławionego otca Naumo- 
wicza nasze g lokie miasto na mieszkanie sobie o- 
brał, tutejsi i okoliczni Rusini objawiają wielką 
ruchliwość niestety jednak z wybitnym chara­
kterem moskalofiistwa. Za staraniem też tego a- 
postoła, zwracającego oczy na północ, odbyła się 
tu w dzień imienin cara Aleksandra 11 b. m. 
uroczystość, złożona z nabożeństwa w miejsco­
wej cerkwi i wieczorku dramatyczno-muzycznego, 
zakończonego zanawą z tańcami. Zaproszenia na 
ten wieczorek wypisano w znacznej części języ­
kiem rosyjskim. Śpiewano tam „mnohaja lita" 
na c z e ś ć  A l e k s a n d r a ,  wnoszono liczne toa­
sty na temat uciemiężenia narodu ruskiego itd.

Dla wyczerpania wiadomości z Rusi halickiej 
dodamy, że biskupi ruscy ukończyli już narady 
w sprawie s o b o r u  p r o w i n c j o n a l n e g o ,  
który ma się odbyć w Galicyi. Rezultat tych na­
rad ma być niebawem podany do wiadomości.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w .  27  września

Za przykładem innych posłów z kuryi wię­
kszej posiadłości i p. Władysław C z a y k o w s k i  
zaprosił swoich wyborców na sejmik relacyjny ua 
dzień 29 b. in do Husiatyna.

Według doniesień z Pragi w Lołach posel­
skich Sejmu czeskiego mówiono, iż Sejm czeski 
potrwa tylko do 15 października, bo Rada pań­
stwa zbiera się już 20 października. Nie będzie 
także dodatkowej sesyi w grudniu, bo wszystkie 
wnioski, odnosz.ąee się do spraw narodowościo­
wych, mają pozostać bez załatwienia przez wzgląd 
na <o, że Niemcy myślą porzucić politykę absty- 
nencyjną, a ua przyszły Śejm po nowych] wyborach 
mają przybyć także posłowie niemieccy. Na obecnej 
sesyi oprócz budżetu i wniosków rządowych za- 
łatwionem będzie tylko przedłożenie Wydziału 
krajowego o za łożen i Banku krajowego.

Wybór poselski w Budapeszcie.
Przed dwoma dniami w stolicy Węgier w o- 

kręgu wyborczym, z którego niegdyś posłował 
głośny Franciszek D e a k ,  a po nim minister 
oświaty T r e l  o r t ,  wyszedł zwycięsko z wybo­
rów baron I v o r  K a a s  w walce z kandydatem 
rządowym S t  e ig  e r e m. Walka była zawzięta, 
stronnictwo rządowe liczyło na powodzenie, z te­
go powodu konsternacya w obozie ministeryalnym  
jest tem większą, ,ak z drugiej strony radość' 
w obozie opozycyi umiarkowanej. Kaas jest w 
Budapeszcie Dowszechuie znanym i popularnym, 
jest on współpracownikiem opozycyjnych dzień 
ników Pesti-Naplo  i Buda-Pesłi-H irlap, Steiger 
zaś mniej znany w życiu publiczuem jest dyre­
ktorem Kasy oszczędności. Kaasa popierał prze­
wodnik stroonistwa sejmowego „umiarkowanej 
opozycyi" Apponyi. Po wyborach przemawiali do 
wyborców Kaas i Apponyi. Pierwszy z nich 
rzekł między inuem i: „Teraźniejsze zwycięstwo 
oznacza *(zmierzch dotychczasowego s y s t e m u  
k o r u p c j i  i n e p o t y z m u ,  a zarazem jutrz­
nię piękniejszej i lepszej przyszłości

Teraźniejsze zwycięstwo dowodzi, że tysiące i 
miliony mieszkańców Ifąją już do syta tej ko- 
rnpcyi, jaką rząd obecny ciągle i wszędzie się 
posługuje".

Apponyi zaś rzekł między innem i: „Zdobycie 
kilku okręógw nie wystarczy jeszcze do obalenia 
teraźniejszego systemu rządowego, ale jest prze­
strogą dla rządu, że korupcja i polityczna zgni­
lizna nie dadzą się dłużei utrzymać, że potrzeba 
regeneracji politycznej przeszła w krew narodu".

Z  Niemiec.
Cesarz Wilhelm wyjechał już w ową oddawna 

zapowiedzianą podróż, która go zawiedzie aż do 
stolicy Piotrowej. Po rai pierwszy przerwał ce­
sarz podróż w stolicy księstwa Lippe Detmold u 
stóp lasu Teutoburskiego. Przy uczcie, którą ks. 
Woldemar dał na cześć swego gościa, usłyszauo 
mowę Wilhelma przyDoroinającą poniekąd wojo­
wniczym tonem jego przemówienie w Frankfur­
cie nad Odrą. Wspomniawszy o pomniku Armi- 
niusa który widział jeszcze dzieckiem przed zu- 
pełnem wykończeniem, wyraził Wilhelm II na­
dzieję, że mieszkańcy księstwa potrafią i w przy­
szłości tak samo przelewać krew za jedność nie­
miecką jak to czynili pod wodzą swego księcia 
we Fiancyi.

W Berlinie nie ustają tymczasem spory, wy­
wołane ogłoszeniem pamiętnika. Nareszcie ode­
zwał się w tej sprawie i urzędowy Reichsanzei- 
ger. Potępia on ogłoszenie manuskryptu, ale nie 
zastanawia się wcale nad jego autentycznością. 
Charakterystycznem jest, że rząd pruski chce 
wyzyskać i tę, niemiłą dla siebie, publikacyę w 
celach agitacji wyborczej; w Reichsanzeigerze 
czytamy mianowicie: „Niezgodny z wszelką tra­
dycją i z wszelkiemi obowiązującemi względami 
rodzaj publikacyi musi obudzić podejrzenie, że 
chciano tu wykonać fajerwerk agitacyjny w inte­
resie stronnictwa wolnomyślnego".

We wczorajszym numerze zamieściliśmy tele­
graficzną wiadomość, że opinia publiczna nie 
przypisuje już ogłoszenia pamiętnika cesarskiego

Delbi uckowi, lecz pani Normann, wdowie po by­
łym sekretarzu Fryderyka. Na posadzie tej po­
zostawał jej mąż lat 19 i musiał ją porzucić 
wskutek osobistego wdania się kanclerza, który 
nie mógł ścierpieć zbyt liberalnych jego przeko­
nań. Dopiero po wstąpieniu Fryderyka III na 
tron przybył Normann ponownie na dwór cesar­
ski , a wkrótce potem rozstał się ze światem. 
Nasuwa się zatem przypuszczenie, że Fryderyk, 
widząc się z Norraannem już w czasie swej osta­
tniej choroby, powierzył mu jeden egzemplarz 
pamiętniLa, i że Deutsche Rundschau otrzymała 
go teraz od wdowy, spełniającej wolę męża.

Kongres katolików hiszpańskich.
Podana przez nas wiadomość, że kurya rzym­

ska życzy sobie, ażeby na wzór wieca katolików 
niemieckich odbyły się takie zgromadzenia także 
w innych krajach, zaczyna się sprawdzać. Z Ma- 
d ytu donoszą, że biskup tamtejszy rozesłał do 
inrych dyecezyi hiszpańskich program wiecu, 
który ma się odbyć w stolicy. Według tego pro­
gramu będzie to zgromadzenie o charakterze 
przeważnie naukowym; kongres ma się podzielić 
na sekcje, z których każda będzie obradować 
pod przewodnictwem dygnitarza kościelnego, a 
uchwały każdej sekcji będą następnie przedmio­
tem obrad na ogólnem zebraniu. W Madrycie 
panuje przekonanie, że kongres przekroczy gra­
nice tego programu i że zapadną na nim uchwa­
ły domagające się przywrócenia ś w i e c k i e j  
w ł a d z y  p a p i e ż a .  Na ogólnych zebraniach 
ma przewodniczyć nuneyusz papieski, a w razie 
jego nieobecności arcybiskup z Toledo.

Spraw a macedońska.
Przed kilku dniami sprawa macedońska stała 

się naraz rozgłośną skutkiem donibsienia, że Bułga 
rzy macedońscy i eksarcha bułgarski, rezydujący 
w Konstantynopolu, —  zwrócili sin ao rządu tu­
reckiego z przedstawieniem i żądaniem wykona­
nia reform w Macedonii w myśl kongresu ber­
lińskiego, a ewentualnie z radą odstąpienia Buł- 
garyi administracji w Macedonii. W tej sprawie 
Swoboda napisała bardzo gorący artykuł i obu­
dziła przez to podejrzenie, że sprawa macedoń­
ska została poruszoną w myśl intencji rządu buł­
garskiego. Skutkiem tego rząd bułgarski, nie 
chcąc przysparzać sobie jeszcze więcej kłopotów 
z zawikłań międzynarodowych oświadczył w ko­
munikacie, iż z poruszeniem sprawy macedoń­
skiej nie ma nic wspólnego. Teraz i Swoboda 
stara się obronić rząd od wszelkich podejrzeń i 
wykazuje, że rząd bułgarski starał się zawsze o 
utrwalenie egzystencyi Bułgaryi, a przeto równo 
cześnie i w konsekwencyi o utrwalenie bytu 
państwa tureckiego. Ogłoszenie wiadomości o a- 
gitacyach w Macedonii i Albanii, podniecanych 
przez agentów greckich, a więcej jeszcze przez 
rosyjskich, zmierzało tylko do tego, aby zwrócić 
ua nie uwagę i ostrzeds, iż tym agitacjom chodzi
0 wywołanie wojny europejskiej. Swoboda chciała 
tylko przekonać rząd turecki, że przyznanie praw
1 swobód zapewnionych w kongresie berlińskim 
Bułgarom i innym narodowosoiom w Macedo­
nii, jest warunkiem dalszego bytu Turcji, bo wy­
trąci broń z rąk rosyjskich i greckich agitacyi.

W. książęta rosyjscy w  Konstantynopolu.
Wielcy książęta rosyjscy P a w e ł  i S e r g i u s z  

onegdaj w południe wylądowali w K o n s t a n ­
t y n o p o l u  przed pałacem D o J m a - B a g d ż e ,  
gdzie wśród salw okrętu tureckiego przyjęci 
zostali przez Sureja paszę, Munir paszę, Meh- 
mi ć-Ach met paszę i przez liczne oddziały pie­
choty i kawaleryi, które oddawały im honory 
wojskowe. Wielcy książęta wraz ze świtą udali 
się ośmiu powozami galowemi do Yldic-kiosku, gdzie 
sułtan w otoczeniu ministrów i innych dostojni­
ków Porty urządził im świetne i bardzo serde­
czne przyjęcie; poczem pojechali do miasta, gdzie 
zwidzili meczet sofijski i oglądali inne godne 
widzenia pomniki.

Na czas pobytu w Konstantynopolu sułtan 
chciał im ofiarować na mieszkanie Y i l d i c -  
k i o s k ,  w który in ich przyjmował, lecz książęta 
propozyeyę tę odrzucili, przekładając na miejsce 
stałego pomieszkania swój własny okręt, tak, iż 
według etyk ety dworskiej sułtan powinienby re­
wizytować książąt ua rosyjskim okręcie.

W sobotę książęta rosyjscy opuszczają stolicę 
tuiecką i jadą do Jerozolimy.

Kronika.
K r a k ó w i  2 7  września.

Spraw a agentów emigracyi do Ameryki zwró­
ciła uwagę najwyższych władz rządowych. Dzien­
niki donoszą, iż minister spraw wewnętrznych za­
wezwał władze krajowe do wystąpienia z całą su- 
rowoś ią przeciw agentom emigracyi. Śledztwo co 
do nadużyć w Galicyi prowadzą z całą energią wła­
dze sądowe i prokurator z Waaowic, a w licznych 
punktach śledztwa dopomagają organa policyi kra­
kowskiej Jak zazna zaliśmy w dniach ostatnich, wy- 
chodźtwo nie ustaje; na łatwowierne ofiary tylko 
w inny nieco sposób zastawiane są sieci. Agentury 
wychodźtwa bezpośrednio, — bez agentów odnoszą 
się listownie do włościan, obiecując im nietylko u- 
łatwieuie wyjazdu, lecz i złote góry za oceanem 
W ten sposób nakłaniają znów do wychodźtwa Sło­
waków z nad granicy od Węgier. Władze ograni­
czyć się muszą do powstrzymywania w drodze wy 
cbodźców, wyjeżdżających prazie zawsze bez odpo­
wiednich funduszów.

0 łowach arcyksięcia Rudolfa donoszą: Arey- 
książę miał pierwotnie jako gośó hr. Artura Poto­
ckiego dwanaście dni ptozostaó w Perehińsku, z po­
wodu jednak pobytu księcia Walii w Wiedniu mógł 
tylko trzy dni zabawić. Pałacyk myśliwski w Ku- 
źmiócu urządzono z niesłychanym prv'pyohjm i za­
opatrzono liczną służbą. Wszystko, na co tylko ele- 
ganeya i komfort wysilić się mogły, uczyniono. 
SprowaazoDo również słjmną cygańską kap ię z Ra- 
ab p. Farltasza Miszki. Bawili tam jako goście ks. 
Liohtenstein, hr. Roman Potocki, br. Zamoyski, ma­
larz Ajdukiewicz, który dworskim pociągiem razem 
z arcyksięciem przybył. Cesarz wicz przyjechawszy 
18 go b. m. wieczorem do Krechowic w towarzy­
stwie adjutauta hr. Roseoberg-Orsini, dwóch strzel­
ców i służącego, siadł do powozu razem * br. Artu­
rem Potockim i poprzedzony powozem , w którym 
nadleśniczy metropolitalny i dwóoh służących z pło- 
nącemi pochodniami siedziało, przejechał przez Ro-

żniatów, Peiehiósko, a o godz. 11 w nocy stanął 
w Podlutem.

Na drugi dzień raniutko udał się aroyksiążę w 
towarzystwie hr. Potockiego i pobereźmka w styryj­
skim kjstyumie do lasów „Todor", gdzie jednak na- 
prńźuo ’zicń stiaonno P-.d wieczór i dbyła się ko- 
lacya w pałacyku , przy Której arcyksiążę wesołą i 
ożywioną prowadził rozmowę. Muzyka cygańssa 
rrZygrywała węgierskie utwory.

Bawiono się do późna, a rano o godz. pół do 4 
jnż wybrano się znowu w lasy do rewiru „Jasień". 
Po południu nb;ł  arcyksiążę wspaniałego jelenia, 
czem zdawał się być nadzwyczaj ucieszonym. Całe 
grono przenocowało w lesie w umyślnie na to urzą­
dzonym budynku , a nad ranem znów polowano. 
Arcyksiążę postrzelił ogromnego rogacza Udano się 
napowrót do Knźmióca, glzie po snnżytym objedzie 
arcyksiążę nadzwyczaj zadowolony, razem z hr. Ar­
turem Peteckim odjechał. W Prrehińsku przy po­
wrocie urządzono bramę tryumfalną, u Której staro­
sta Ciszka i rzed^iawił wójtów gmin. nauczycieli itp. 
Lnd chóralnie śpiewał .Mnohija lita". Arcyksiążę 
wypytywał się o 'udność, stosunki miejscowe, o szko­
łę (w której jest wykład ruski) —  i pożegnawszy 
się ruszył dalej We wsi Cieniawie powitał aroy- 
Księcia tamtejszy grecko katolicki probo.zcz przemo­
wą. W Krechowicaih pożegnał arcyksiążę hr. Ar- 
tuia Potockiego słowami: „zum Wiedersehun*. Pod 
czas jazdy wyraż.ł się kilkuletnie pochlebnie o 
stanie drogi. k'óra rzeczy w scie jest wyśmienitą.

Krakowskie Koło nauczycieli szkói wyższych
odbędzie posiedzenie w sobotę dn. 29 bm. o go­
dzinie 6 wieczorem w sali Nr. 43 nowego gmachu 
uniwersyteckiego. Na porządku dziennym: )) Wy­
bór jednego członka Wydziału. 2) Prof. dr, Kar- 
bowiak: O ubiorach żaków krakowskich od XV do 
XViII wieku. 3) Prot. Zawilióski : W sprawie wy- 
dawniotwa Bibli >teki szkolnej pisarzy pol-kich i ob­
cych.

Budowa nowych dwóch szkół w jednym gma­
chu przy uliey Lubicz dh dzielnicy VI tej, której 
domaga się Ra la szkolna okręgowa, nie rozpocznie 
się już tego roku. Zanim magistrat przystąpi do 
stanowozego przedłożenia tej. sprawy sekeyom szkol­
nej i gospodarczej, zażądał d o k ła d n e g o  wykazu 
azieci uczęszczających z tej dzielnicy do szkół lu­
dowych, co Rada szkolna na podstawie przedłużo­
nych katalogów nskutechó może w najkrótszym 
czasie.

Szkoła wydziałowa i wszystkie l ido we z wy­
jątkiem szkoły na Smoleńsku otr.-.ymały w tym 
roku bardzo znaczną Ilość nowych mebli, szczegól­
nie ławek wygodnych najnowszego systemu. Ogółem 
wydała gmina miasta Krakowa na sprawienie no • 
wych spbzęiów szkolnych i na naprawę starych 
oKofo 2500 złr. t. j o 1000 ztr. więcej niż 
po inne lata. Odbiorem tychże sprzętów wyłącznie 
przez krakowskich przedsiębiorców dozoarezsuych 
zajmowała się przez cztery dni osobna komisya zło­
żona z radoów miejskich pp. dr. Wiszniewskiego i 
Bruśniokiego, tudzież odnośnych organów magistratu.

Kur8a dopełniające przy szkole wydziałowej 
żeńskiej otwarte zostaną w połowie przyszłego mie­
siąca. Liozba zgłaszający h się kandydatek: j st zna­
cznie większą ciż w roku zeszłym

Sądownictwo. Dziennik, ekspedyt i registratura 
sądu delegowanego karnego w Krakowie mieści się 
w jednem biurze. Zestawienie to urzędów pomocni- 
czyoh sądu, ani dla urzędników, ani dia publiczno­
ść nie może być dogodnem

Prokuratorem w Jaśle, jak nas informują, ma zo­
stać zastępca nadproknratora w Krakowie p. Mfiuich. 
Dc Jasła mają być przeniesieni z Nowego Sącza 
radca Herold, a z Tarnowa radca Dembowski.

Echo ze zjazdu archeologów Krakowski ko­
respondent K ur. W/ arsz. zamieszcza następujące 
uwagi o zjeździe : „Zjazd archeologów zakoóoz/ł 
swoie obrady, lecz żadnych donioślejszych i ogól­
niejszego zuaozenia postanowień nie powziął. Uczest- 
nioy nabrali wyobrażenia o wypróbowanej i istotnej 
naszej gościnności; obej-zell wspaniałe zabytki j o- 
sobliwości Kłakowa, utrzymywaue z chlubnym pie­
tyzmem; powiedziili Krakowianom i galicyjskim 
kolegom wiele grzecznych słów, usłyszawszy wza­
jem duże gorących podziękowań za odwidzenie mia­
sta i rozjechali eię. Ogół spodziewał się, iż zjazd 
wygłosi żywotną jakąś myśl ogólniejszego znaczenia 
i w tem zawiódł się zupełnie. Być może, nadzieje 
nie były niczem usprawiedliwione, wszakże uchwała 
domagania się u rządu o zarządzenie takiej przy­
najmniej opieki nad zabytkami sztuki, jak̂  prakty­
kują wła9uemi siłami niezbyt zamożne zaiządy 
miast, mogła była zapaść i tego oczekiwano. Znaua 
nltralojalność galicyjska i przeć tą niewinną prośbą 
cofnęła się za chiński mnr ubaw przed urażeniem 
pana ministra oświaty. Sprawą lokalną, lecz intere- 
sującą, jest fakt, iż oDcy archeologowie nie uznali 
wcale gmachu dawnego szpitala sw. Duohf za bu­
dynek goduy restaurowania. Jak w swoim czasie 
donosiłem , budynek ten ma być w części zburzo­
nym, a na i trzymanym placu stanąć mi n iwy teatr. 
Teraz, po fachowej opinii członków kongresu, za­
cięty bój atramentowy o nietykalność i konserwo­
wanie rudery ustanie chyba, n nasze wnuki na 
pewno już l.czyć mogą iż doczekają się nowego 
przybytku sztuki w Krakowi .“

Z teatru  Druga w bieżącym sezonie rtowa ory­
ginalna sztuka komedya p Wincentego Wdoruszew- 
skiege p. t. „Szamhelani". ma być wystawioną 
bardzo 8‘arannit. Nawet nuwą dekorncyę sprawia 
zarząd sceny, aby sztuka, ciesząca się powodzeniem 
we Lwowie i Warszawie, miała ponętną zewnętiz- 
ną szatę i osiągnęła trwały sukces Krytyka war- 
sz wska przed kilku laty pr cę p. Wdov .szewskie­
go przyjęła bardzo przychylnie, pomimo, iż eenznra 
wykroiła z hej wiele śmielszych myśli. Autor bę­
dzie w sobotę na przedstcwieniu, sztuki bowiem 
własnej dotąd na scenie nie widział.

0 filii poczty nu dworcu kolejowym piszą do
nar.: Szanowna R 'dakcya poruszyła sprawę filii 
poczty na dworcu tolei, wyrażająo przypuszczenie, 
iż może ona być przeniesioną na przeciwną etr nę 
obecnej poczty, tj. za rampę. Mająo dość dużo do 
czynienia z tymże urzędem , ośmielę się zwrócić u- 
wagę, że dla publiczności podobne urządzanie wcale 
nie byłoby dogodne, albowiem potrzebaby przez 
szyny przechodzić. Rampa, czy to pooiąg przecho­
dzi, czy wozy przesuwają dość ozesto iest zamyka­
ną. Wiadomo, jak często się jnż La to użalano; 
mająo pilną kurespondenoyę, trzeba wyozekiwać, mm 
rampę otworzą, sprawia to etratę czasu i bardzo 
łatwe opóźnienie, a może nawet zajść jaki wypa­
dek. Należy przeto zwróoió uwagę komisyi, mającej 
sprawę zbadać, na tę ważną okoliczność, aby przy­
stęp do publioznej instytucyi, jaką jest poozta, był 
zupełnie dogodny i niozem nie tamowany.

Konkurs. Krasowska Izba notaryalna ogłasza kon-
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kurs na posadę notaryusza w Skawinie z terminem 
do 31 października b. r.

Budowa cerkwi prawosławnej we Lwowie, jak
się dowiaduje Dziennik Fólski, ma przyjść w nie­
długim czasie do skutku, a to z funduszów, ofiaro­
wanych na ten cel przez Rosyę. Jakiś pop prawo­
sławny składa obecnie wizyty wszystkim prawosła­
wnym , zamieszkałym we Lwowie i zbiera od nich 
podpisy: „że zgadzają się na budowę owej cerkwi". 
Cel tych podpisów uzasadnia tem , że Rosya tylko 
pod tym warunkiem ofiaruje 160.000 rs. na budo­
wę cerkwi, jeżeli prawosławni, zamieszkali we Lwo­
wie, oświadczą, że zachodzi potrzeba jej budowy.

Pożar. Z Kamionki Strumiłowej donoszą, iż wczo­
raj zgorzało do szczętu przeszło 120 zagród prze­
ważnie żydowskich. Trzysta pięćdziesiąt rodzin bez 
chleba i dachu. Pożar wyburhł wskutek tego, iż
handlarz Donner badał jakość jaj przy świecy, któ­
ra wypadła mu z rąk do paki, gdzie były jaja w
plewie i słomie opakowane, a z tego powodu ogień 
rozszeszył się gwałtownie.

Miejscowa piekarnia „Karlsbadz&a", własność hr. 
Mierowbj, została telegraficznie zawezwaną do naj­
prędszego wypieczenia i przysłania dla pogorzelców 
1.000 bochenków chleba. Hr. Stanisław Badeni 
polecił również piekarni swej w Radziechowie zao­
patrzenie pieczywem pogorzelców.

Z pomouą włościan Pod takim tytułem zamie- 
śuił Kurt/er LtCuWSki następującą godną uw gi 
wiadomość: „W tych dniacb zawarty został kon­
trakt notaryalny niezwykłej w igi dla samych kon­
trahentów Właściciel folwarku C., o trzy mile od 
Lwowa odległego, od lat kilku z trudnością opierał 
się dłngoui, dokładając wszelkich starań, Dyle u- 
trzymać się przy ojcowiźnie. .Usiłowania te jednak 
nie zażegnały katastrofy i obywatel był bliskim 
ruiny. Subhastacya za zaległe raty bankowe została 
zażegnaną dzięki pomocy włościan, którzy p. X. 
pożyczyli 3000 złr., lecz procesu snbhastacyjnego 
wierzycieli prywatnych nie udało się uniknąć. Tn 
jednak znów miejscowi gospodarze i właśoiciel opo 
dal leżącego młyna przyszli z pomooą i to stanow­
czo skuteczną Poprostn naoyli oni folwark G. i 
poprzedniemu dziedzicowi wypnścili go w dzierżawę 
na przeciąg lat dziesięciu. Warunki dzierżawy są 
tak umiarkowane, iż p. X. przyjął kontrakt, jak 
dobrodziejstwo. W tabuli folwarku C. figuruje pię­
ciu włośoiao, w rzeczywistości jest ich dwunastu, 
wszysoy bowiem złożyli się na zapłacenie sumy 
szacunkowej i stosunkowo do wniesionej kwoty po­
bierać będą raty dzierżawne."

Z Poznania dnn^szą: W poniedziałek stawał przed 
sądem karnym redaktor Wielkopolanina p. Gertig 
wraz z gospodarzem Józefem Nowakiem z J^dom'- 
<ka pod Śmiglem , oskarżeni o obrazę nauczyciela 
Obera z Ra lonrcka i inspektora szkolnego Eichhor- 
na ze Śmigla. W nr. 71 W ielkopolanina z d. 25 
marca b. r. umieszczony był artykuł pod tytułem : 
„Ze szkoły". W artykule tym podany był przebieg 
egzaminu w szkole w Radomicku, który się odbył 
d. 20 marca b. r. Powiedziano tam między innemi: 
„Widać były dzieoi wyćwiczone starannie, na ko­
mendę , niby żołnierze w mustrze, bo prawie na 
każde zapytanie odpowiadały bez wielkiego namy­
słu, atoli czy dzieci rozumiały debrze wszystko, co 
tylko wymawiały ich usta?"... W tem to wyraże­
niu dopatrzyła się prokuiatorya obtazy nauczyciela 
z Radomicka i inspektora .zkolnego ze Śmigla Pro­
kurator zarzucał Nowakowi , że to on artykuł ten 
napisał i do Wielkopolanina przesłał, mimo że ża­
den świadek zeznać tego nie mógł Podstawę do 
swego twierdzenia miał tylko piokurator w tem, że 

.Nowak się z tego po wsi chełpił i gdy się go py­
tano, kto to mógł napisać, odporiidał: „to ten 
sam", wskszująo na siebie — i na mocy tego do­
wodu wniósł prokurator o 50 marek kary pienię 
żnej, Inb w razie niemożności zapłacenia o pięć dni 
więzienia. Przeciwko p. Gertigowi wniósł prokurator 
za ogłoszenie tego artykułu o 100 marek kary. albo 
10 dni więzienia. Sąd skazał j. Gertiga na 30 ma­
rek kary pieniężnej, lnh na 6 dni więzienia i na 
zapłacenie ponowy kosztów, a Nowaka od kary i 
kosztów uwolnił.

2  W arszawy. K uryer Warse. donosi: Zapo 
wiadane warsztaty rzemieślnicze dla chłopców ży 
dow, zakładane staraniem Towarzystwa snbjektów 
handlowych wyznania mojźeszowrgo, wkrótoe— jak 
się spodziewać można — wejść powinny w życie. 
Zarząd Stowarzyszenia przesłał już prezydentowi 
miasta odnośny referat, w którym projektowaną or- 
ganizacyę wyłnszczeno, jak następuje: Cel warszta­
tów rzemieślniczych polega na kształceniu ohłopców 
W rzemiosłach ; przyjmowani będą chłopcy wyzna­
nia mojżeBzowogo od lat 13 do 18 z pozostawię 
niem pierwszeństwa dla dzieci członków Stowarzy­
szenia ; kwalifikacye naukowe wymagane nie będą; 
nanka rz mi.ijła odbywa się bezpłatnie, kurs ka 
żdego rzemiosłu będzie trzyletni, lekcye zaś odby­
wać się będą najwyżej 8 godzin dziennie, z wy­
jątkiem dni galowych i świąt żydowskich; nauki 
udzielać będą fachowo uzdolnieni majstrowie kra 
jowcy, bez względu, czy należą do cechu, lub n ie ; 
początkowo, do czasu powiększenia środków niate- 
ryalnych warsztatów, uczniowie lekcyj rysunków 
pobierać me będą; o ile okaże się to możliwem, 
uczniowie zapisywani będą do cechów ; warsztatami 
zawiadywać będzie Stowarzyszenie za pośrednictwem 
specyalntj komisyi; koszt otrzymania warsztatów
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nie będzie obciążał kasy Stowarzyszenia, gdyż po­
kryty zostanie przez zamożniejszych członków drogą 
ofiar dobrowolnych, już zadeklarowanych; warsztaty 
mieścić się będą w specyalnie urządzonych, dosta­
tecznie opalanych i oświetlonych salach, wynajętych 
przez Stowarzyszenie; świadectwa uczniem wyda­
wać będzie zarząd Stowarzyszenia na zas»dzie przed­
stawień majstrów i komisyi zawiadującej warszta­
tami. Jak widzimy, tak wielce pożądane warsztaty 
rzemieślnicze dla chłopców żydowskich niebawem 
chyba staną się faktem. Jak obecnie, potrzeba już 
tylko zatwierdzenia władzy.

Zaludnienie Królestwa Polskiego za rok 1887. 
Urzędowe źródła wykazują, iż w dniu 1 stycznia 
b. r. zamieszkiwało w Królestwie 8,104.380 dusz 
obojga płci.

W tój liczbie ludności Królestwa zawierało się 
3,965.768 mężczyzn i 4,138.612 kobiet, czyli na 
1000 mężczyzn przypadało kobiet 1043,6.

W różnych okolicach kraju przewaga płci żeńskiej 
nad płcią męzką wyraża się w następującym stosunku!, 
w Warszawie na 1000 mężczyzn przypadało w r. 1887 
kobiet 1.065 5; w gnberniach piotrkowskiej i lubel­
skiej 1-049-4, kaliskiej l  048 8 ; kieleckiej 1.046-8; 
płockiej 1 .0 4 5 6 ; warszawskiej i siedleckiej 1.045 5; 
łomżyńskiej 1.036 8 ; radomskiej 1.026'7; suwal­
skiej 1.019‘8.

Oprócz ludności wyznającej religię rzymsko-kato- 
lioką, zamieszkiwało w Królestwie: prawosławnyoh 
388 223, protestantów 439.677, żydów 1,160.497, 
wyznawców innych religii chrześcijańskich 1.903 
i niechrześcijańskich 580. Zatem religii rzymsko­
katolickiej 6,193.500.

W stosunku przeciętnym dla całego kraju na 1000 
dusz zaludnienia przypadło prawosławnych 47'9; 
czyli na sto nie eałe pięć.

Z porównania z roku 1886 ludność Królestwa, 
wskutek przewyżki liczby urodzeń naa liczbą zejść 
i liczby przesiedleń nad liczbą wysiedleń, powię­
kszyła się w ogóle w 1887 r. o 105.047 dusz, 
czyli w stosunku 13 dusz na 1000.

Stosunek taki dla ludności każdego wyznania był 
inny, a mianowicie:

Przybyło w r. 1887 
prawosławnych 13.448
żydów 20 118
katolików 71.442
protestantów 306

Wyjątkowo mały przyrost lndności protestanckiej
należy przypisać niedawnym rozporządzeniom, ogra­
niczającym pobyt w kraju obcych poddanych.

W całem Królestwie zamieszkiwało w roku 1887 
na jednej mili kwadratowej 3547 dnsz; zaś szcze­
gółowo: w gub. warszawskiej łącznie z Warszawą 
5.342, piotrkowskiej 4 .402, kaliskiej 4.104, kiele­
ckiej 3.825, warszawskiej bez Warszawy 3.651, lu­
belskiej 3.244, radomskiej 3.220, płockiej 3.102, 
suwalskiej 2.838, łomżyńskiej 2.741 i siedleckiej 
2.614.

Z Petersburga. W sprawie morderstwa Szarsza- 
winowej, o którern w tych dniaoh pisaliśmy, dono­
szą, iż polieya petersburska ujęła już mordercę Bu- 
nakowa. Jakim sposobem Bunakuw zabił swoją ofia­
rę i jak przez nikogo niedostrzeżony mógł nsunąó 
ej ciało z domn przy lndnej i rnohliwej ulicy, 

śledztwo dopiero wykryje. Bunakowa aresztowano na 
najbliższej do Petersburga stacyi kolei finlandzkiej, 
dokąd przybył piesza, chcąc zapewne stamtąd rato­
wać się ucieczką.

Z Londynu donoszą: Bohaterem dnia jest żeglarz 
napowietrzny prof. Baldwin. Aparat jego jest nie- 
tylko nadzwyozaj zajmujący, lecz nadto okazał się 
bardzo pożytecznym dla aeronautyki i aerostatyki; 
to też departament balonowy w londyńskiem mini­
sterstwie wojny żywo się zajął tym wyr alaziriem, a 
londyńskie „Towarzystwo balonowe" nagrodziło p 
Baldwina złotym medalem. Obecnie znajdują się w 
Londynie deputowani Towarzystw całego cywilizo­
wanego świata, aby się przypatrzyć eksperymentom 
Baldwin wznosi się około 6.000 stóp angielskich 
w górę za pomocą balonn, który sam skonstruował, 
a gdy osiągnie tę wysokość, stwierdzoną za pomooą 
barometru, odwiązuje się od balonn. Jak meteor 
spada on 200 do 300 stóp z chmur, wtedy dopiero 
otwiera się w „kątek ciśnienia powietrza parasol za­
opatrzony w przyrząd sterowy, a żeglarz napowie­
trzny spada lekko i elegancko, jak piórko na zie­
mię. Że taki aparat, gdy będzie go można zastoso­
wać do mniejszych wysokości, odda aeronautyce i 
sprawie ratunkowej niemałe usługi, rozumie się sa­
mo przez się, — to też wszyscy przyszli już do 
tego przekonania, że tn chodzi nie o szarlataneryę, 
lecz o zdobycz w dziedzinie naukowej. Mówiąc na 
wiasem, sprawa ta pLzynosi p. profesorowi ładne 
sumki; ostatnia wyprawa napowietrzna przyniosła 
mu 40.000 marek czystego zysku. Balon sam, któ­
rego wentyl aeronanta otwiera przy spuszczeniu się 
spada krótko potem nieuszkodzony na ziemię.

pp dr. Izydor Jurowicz, Józef Goldwasser, Maksy­
milian Ehrenpreis, Roman Silberbaoh, Jakób Ma- 
szler, Roman Drobner, Adolf Hochstimm, Bernard 
Kaufmann, PiDkas Brandt, Henryk Geduldig, Jonasz 
Vorzimmer, Adolf Fried mann, Markus Souoenfeld, 
Adolf Wechsler, Samuel Pretzel, 20 ct. p. J. H. 
Beck.

Razem 15 złr. 20 ct., do ti-go dołączywszy 574 
złr. 50 et. pierw zebranych, wynosi 589 złr. 70 
ct. złożone razt-m w Kosie oszczędności miejskiej 
na książeczkę Nr. 93.276.

Dział ekonomiczny.
Dla zabezpieczenia dostawy chleba i owsa

sposobem dzierżawy dla kilku staoyj wojskowych 
w obrębie I korpusu odbędą się publiczne rozpra­
wy ofertowe w następujących dniach i miejscach: 
Dn. 10 października w magazynie wojskowym w 
Jarosławiu dla Żukowa 335 porcyj chleba dziennie 
i 318 porcyj owsa, dla Żołyni 166 porcyj chleba i 
156 owsa, —  dn. 16 października w Rzeszowie 
dk Kolbuszowy 188 chleba i 161 owsa, dla Gło­
gowa 166 i 156, dla Trzęsówki również tyle, —Sprostowanie. We wczorajszym numerze w uwa­

gach zamieszczonych na końcu artykułu p. t. „Spra- j (jtl_ J9 października w Sączu (w starostwie! dla 
wy sądowe" w wierszu dwunastym powinno być: ^Nowego Sącza 8 p. owsa, 416 chleba, dn. 22 

winni którzy nie zasiadali na ławie o s k a r ż  o- paźdz. w Krakowie w magazynie dla Kent 160 p,
nych",  a nie jak przez omyłkę złożono: „na ławie 
p r z y s i ę g ł y c h " .

Repertoar teatru krakowskiego.

W s o b o t ę  29 września : Po raz pierwszy „Szam- 
belani", komedya w 4 aktach Wincentego Juliusza 
Wdowiszewskiego. «

W n i e d z i e l ę  30 września -. Po raz drugi 
„Szambelani", komedya w 4 aktach Wincentego 
Juliusza Wdowiszewskiego.

chleba i 157 p. owsa, dla Wadowic 630 i 226, 
wreszcie dn. 25 października w Przemyślu dla Sa­
noka 385 i 10, dla Krakowca dziennie po 166 
porcyj chleba i po 156 porcyj owsa.

Oprócz wymienionych potrzeb każdy dzierżawca 
obowiązany będzie po umówionych cenach dostar­
czyć w razi# potrzeby jeszcze większą ilość aż do 
25 pret. po nad liczbę potrzebną, obliczoną dla 
zwykłej załogi, zaspokoić potrzeby urlopników, re­
zerwistów i żołnierzy obrony krajowej, zgromadzo­
nych na ćwiczenia, wreszcie zaspokoić potrzeby woj-

We w t o r e k  2 października: Po raz trzeo: akr będącego w przemarszn.
„Szamb:lani", komedya w 4 aktach Wincentego[ Wszelkie bliższe warunki i objaśnienia można 
Juliusza Wdowiszewskiego. i przejrzeć w magazynach potrzeb wojskowych w Kra-

W  nance: „Galeotto", dramat hiszpański Eche-lkowie, Tarnowie, Rzeszowie, Jarosławiu i Przemy-
garaya; „Lena", dramat Jasieńozyka i 
rozwodowe" Biesona.

,Przjgody

fiadonofci iw le ie ,  l i t w u e  i artystyczne.

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamianowała 
rzeczywistego nauczyciela Karola Kostrzewskiegj w 
Słopnicach rzeczywistym nauczycielem szkoły etato­
wej w Kasince Małej; tymczasową nauczycielkę 
Krystynę Medwecką w Rajbrooie rzeczywistą nau­
czycielką szkoły etatowej tamże.

Składki na pomnik ś. p. dra J. Dietla, złożone 
w dalszym ciągu na ręce L. Trrnaua: po 1 złr.

śln, oraz w starostwie w N. Sączn.

*** Swieżoopnścił we Lwowie prasę „Drugi rocznik 
pamiętnika Towarzystwa literackiego imienia Adama 
Mickiewicza." Spory tom o 382 stronicach, w wiel­
kiej 8 -ce. Już pierwszy rocznik dowiódł wielkiej 
pożyteczności tego Towarzystwa, które mimo skro­
mnej liczby członków Gzynnych (35) wykazało tak 
piękny rezultat swych prac i zabiegów. Gdzie indziej 
Towarzystwo takie cieszyłoby się niezwykłem po­
wodzeniem, rozporządzałoby znacznemi funduszami, 
a co najmniej nie znałoby braku, któryby powstrzy • 
mewał działalność jego, u nas to Towarzystwo li­
czy zaledwie 54 członków wspierających i rozpo­
rządzało za cały czasswsgu istnienia tj. od maja 1886 

do 1 września br. kwotą 530 złr. i gdyby nie 
snbwencya Sejmu w kwocie 200 złr., Towarzystwo 
nie byłoby w możności wydania pierwszego tomu 

Pamiętnika", którego nakład kosztował 550 złr. 
Jak niesłychana obojętność dla poważniejszej litera­
tury panuje u nas w kraju, dość przytoczyć, iż ze 
sprzedaży osiągnięto kwotę 195 złr. A przecież jest 
to dzieło dotyciĘce życia i dzieł największego na 
szego poety!

Szczegóły te wyjmuję ze sprawozdania wydziału 
Towarzystwa, który mimo tak ograniczonych środ­
ków materyalnyuh zajmował się dalej rozpoczętemi 
w zeszłym roku robotami, a mianowicie opracowa­
niem ogólnej bibliografii Mickiewiczowskiej, która 
me objąć wszystko, co gdziekolwiek i kiedykolwiek
0 Mickiewiczu i dziełach jego pisane. W tym celu 
zawiązała się pod kierunkiem prezesa dr. Piłata Ro­
mana i dwóch członków pp Jrfichnalskiego i Hor- 
dyńskiego, osobna komisya bibliograficzna, w skład 
której weszło jeszcze grono uczniów wydz<ałn filo­
zoficznego w uniwersytecie lwowskim. Komisya ta 
jnż tak daleko postąpiła w swej pracy, że w przy­
szłym roku będzie wydział w możności rozpocząć 
druk tej wyczerpującej bibliografii. Nadto kilku 
członków Towarzystwa powzięło myśl wydania re­
pertorium  do korespondencyi poety, zawartej w czte­
rech tomach wydanych przez jego syna i zamiar 
ten również w toku przyszłym, o ile na to środki 
materyalne pozwolą, ma być urzeczywistniony.

Projekt krytycznego wydania pism Mickiewicza, 
jak i zgromadzenia biblioteki jego imienia, złożonej 
z dzieł poety i tego wszystkiego, co o nim w na­
szej i obcej literaturze pisano, ze względu na brak 
odpowiednich funduszów nie mógł być dotąd urze­
czywistnionym

Treść II tomu Pamiętnika" jest bardzo bogata
1 interesująca. W pierwszej części znajdujemy roz 
prawy dr Piotra Chmielowskiego, dr. A. Bełcikow- 
skiego, dr. Nehringa i Bruchnalskiego; w drugiej 
p. t. „Miscellanea" jest 17 zajmująoych rozprawek, 
między któremi bardzo zajmujące i nowe dr. Emi­
liana Ogonowskiego. „Mickiewicz w literaturze rusko- 
ukraińskiej" ; dr. Chrysty Ressiakowa „M. w literatu­
rze bułgarskiej"; Władysława Wszelaczyńskiego „Mi­
ckiewicz w muzyce" itp. — Dalsze działy zawie­
rają : korespondeneye, wspomnienia, pamiętniki, re- 
cenzye i sprawozdania, bibliografia itd. — słowem 
treść nadzwyczaj zajmująca. Oby tylko znalazła od­
powiednią liczbę czytelników! Nie potrzebujemy do­
dawać, że wydanie dzieła pod względem typografi­
cznym jest wzorowe, a zdobi je portret Mickiewicza

S p u t r i e ż e n i i  m e t e o r o l o g i c z n e
(podług Obserwatoryum krakowskiego). 

Kraków, dnia 27 września.
wczoraj 

g. 10 w.
dziś 1 dziś 

g. 6 rano| g. 2 pop
Ciśnienie powietrza - 

(zred. do 0 °) 750, 7 5 0 ,2 “““ 747,8 awn

Temperatma 
w stopniach Gelsinsza + 5 9 + 1»,2 -J-12°,7

Kierunek i moo wiatru 
(0 «= cisza , 10 burza)

ENE 1 ENE E 2

Wilgotność względna 
(w odsetkach) 00 O 96% 46%

Stan nieba 
0=pog.; 10 zup. poohm. 0 0 0

U w a g i :  Barometr opada przy słabych i chło­
dnych wiatrach ze wschodniego kierunku. Stan nie­
ba pozostanie tymczasowo pogodny, potem naprze- 
nian pochmurny.

dżinie 10 przed południem eksplozya gazu, wsku­
tek czego kilka osób odniosło lekkie rany.

Wiedeń. 27 września. W komisyi sejmu niż- 
szo-austryackiego przyjęto wniosek p. Poppa, aby 
nad wnioskiem p. Vergauiego o korporatywny 
udział w demonstracji na cześć cesarza Wilhel­
ma przejść do porządku dziennego. Ta uchwała 
komisyi przyjdzie pod obrady sejmu w sobotę.

Wiedeń, 27 września. Rada nadzorcza kolei 
węgiersko-galicyjskiej wybrała do układania się 
z rządem o warunki upaństwowienia pp. Kozło­
wskiego, {Flescha, Weissa, Harkanyi’ego, konzu- 
łenta prawnego Steigera i radcę Picblera.

Praga. 27 września. Według zapewnień Hlasa 
N aroda  Rada państwa zbierze się dnia 24 pa­
ździernika.

Berlin, 27 września. Dnutscne Rundschau za­
przestała ogłaszać ciąg dalszy pamiętników Fry­
deryka III, nie wymieniając powodow.

Herbert Bismark i wojskowa świta cesarza od­
jechali stąd wczoraj wieczór dfi Frankfurtu nad 
Menem.

Paryż, 27 września. W kopalniach węgla w 
Saint-Etienne przyszło do krwawego starcia mię­
dzy robotnikami świątkującymi, a zajętymi robo­
tą i niechcąoymi przyłącz/i się do bezrobocia.

Rzym, 27 września. Cała załoga tutejsza przy 
wjeździe cesarza Wilhelma ma formoweć szpale­
ry na ulicach, p-zez które cesarz będzie prze­
jeżdżał.

Belgrad, 27 września. Były minister Milojko- 
vics, Christics młodszyijadwokat Gyorgyevics zo­
stali powołani przez króla Milana do Gleichen- 
bergu.

Obywatelstwo belgradzkie urządziło osobną 
wspaniałą ucztę na cześć reprezentantów bukgu- 
skich, którzy tu bawili na uroczystości Yuka 
Karadzica.

Z Kragujewacza donoszą, że w tamtejszej oko­
licy złapano kilku niebezpiecznych opryszków.

Konstantynopol, 27 września. Porta wypuściła 
na wolność marynarzy greckich, pojmanych na 
S p o r a d a c h .

New-York, 27 września. Stany Zjednoczone za­
mierzają wysłać ekspedycyę do Afryki w celu 
odszukania Stanleya Kierownikiem ekspedycyi 
ma być C h a i 11 e 1 a n g.

Wiedeń, 26 września. (Sprawozdanie giełdowe, 
godzina 1). Węgierska renta ztota 100 66 wę­
gierska papierowa- 90 6 0 ; akcye kolei Karola 
Ludwika 209 2 5 ; ruble 130-50.

Pszenica na jesień 7-83.

Telegramy „Nowej Reformy!1

z r. 1829.

Lwów, 27 września. (Sprawozdanie sejmowe) 
Preliminarz funduszu indemnizacyjnego odesłano 
do komisyi budżetowej, projekt ustawy o płacach 
katechetów i ustawę o stanowiska prawnem na­
uczycieli do komisyi szkolnej. Poseł Romańczuk 
motywuje swój wniosek o szkołach ruskich, po- 
czem wniosek ten odesłano do komisyi szkolnej. 
Poseł Kuztebrodzki motywuje wniosek o tępieniu 
myszy i wnosi, by go odesłano do komisyi go 
Bpodarczej, co Izba uchwala. Następnie uchwala 
Sejm zapomogę dla Żurawna w kwocie 500 złr. 
i załatwia kilka petycyi. Następne posiedzenie 
jutro.

Komisya propinacyjna wybrała wczoraj wie 
ozorem subkomitet, do którego weszli posłowie . 
Jaworski, Hausner, Gzaykowski, St Badeni, Rey, 
Gniewosz i Skałkowski.

Wiedeń, 27 września. Z powodu komunikatu 
w Pol. Gorr. o wiedeńskiej linii akcyzowej bur­
mistrz wiedeński U h l  był wczoraj n ministra 
skarbu p. Dunajewskiego. Nawiązując rzecz do 
owego komunikatu półurzędowego, rzekł p. mini 
ster, iż od nie pisze artykułów dziennikarskich 
że ów komunikat nie był skierowany p-zeciw 
wiedeńskiej Radzie gminnej, lecz przeciw niektó­
rym dziennikom wiedeńskim. On nie występo­
wał nigdy nieżyczliwie przeciw Wiedniowi. Spra 
wa linii akcyzowej jest bardzo zawiłą. Minister 
pragnie uczynić w tej sprawie wszystko, co tyl 
ko będzie możliwem. Wreszcie wezwał minister 
reprezentantów Rady miejskiej na wspólne na­
rady z reprezentantami ministerstwa, aby uła­
twić rozwiązanie sprawy o podatku konsumcyj- 
nym, bez czego zniesienie linii akcyzowej jest 
niemożebnein.

Mimo tych słów p. ministra, kióre brzmią o- 
biecująco, sprawa linii akcyzowej jeszcze długo 
musi czekać na swoje załatwienie.

Przeważna część dzisiejszych dzienników tu­
tejszych wyraża niezadowolenie z odpowiedzi p. 
ministra.

Wiedeń, 27 września. Pierwszy wiec szynka- 
rzy auBtrjackieh rozpoczął obrady dziś przed po­
łudniem.

W gmachu fundacyi pamiątkowej, stojącym na 
miejscu spalonego Ringteatru, nastąpiła dziś o go-

K n r s n  t e l e g r h H c i i e .
IW a  B l a t d a l *  w l *  d a A n k i a J

n Kun
dnia 27 września 1888

Zjednoczony dług w papierach . .
Zjednoczony dług w srebrze . . .
Austryacka renta z ł o t a .........................
5 °/0 austryacka renta (marcowa) . .
Akcye banku austro-węgierskiego
Akcye kredytowe ...............................
Londyn ..................................................
Srebro . . .
20-to frankówki za sztukę .
Dukaty austryackie . . .
Banknoty banku niemiec. za 100 m.

wal.
Mstr.

itr. | et.

81
82

110
97

£71
314
120

40

40
40

30
95

9
5

55
71

59 |127t

Odpowiedzialny Redaktor: 
T adeusz S m arzew sk i. 

W ydawca; D r. L esła w  BorońskŁ.

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Rodak- 
cyi, k tóra też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje

N A D E S Ł A N E .

Dr. F. KARASIE W1CZ
specyalista chorób ocznych,

zamieszkał przy ulicy Grodzkiej, Nr. 35, I. piętro. 
Ordynuje od 11 do 12 przed południem i od 

3 do 4 popołudniu. (1606 4 6)

NADESŁANE.

Ameryka —  Kachtnta.
Kraków, z Garnoarskiej. Wszyscyśmy zdrowi, 

ośm listów wysłanych. 1631 1

NADESŁANE

Zwracamy uwagę na ogłoszenie o „Kll- 
ryerze krakowskimu. ( i  626)

KrizUkkw. d u ła  87/0.
(Bot bieżącego kuponu.)

Ruole papierowe rotyjBkie za 100 rubli
za 100 mar.Marki niemieckie 

20-to frankówka złota 
6% Poiyozka krajowa galio. za złr. 100 
4*/i % I'o tyczka \ rajowi, galio. „ „ 100
5 % Obligaoye indenn. gal. za złr. 100 k. m. 
i 1/, •% Liety zaBtaw. Banku kraj. za złr. 100 
5% Obligi komunalne . . . .  I EmiB. 
*% Listy zastawne To w. kred. ziem.
4%
*l/»*
5%

5%
61.
4*

U Em.

„ „ z prem 10 %
„ zwr. za 40 lat 

„ Król. Pol. za rnbli 100 
likwidae. „ „ „ „ 100

L w 6w , dnlat 86/9.
(Bi i bielącego knponn.)

Akeye B ank . hip. gal. (dywid.) na złr. 2ou 
5% L itty  sast. Tow. kred. liem. za złr. 100 
4 .  „ „ „ „ , „ 100
4% „ „ .  „ okr. 56 „ 100
»*/,% Liety L_st. Banku kraj. „ „ 100
b% Listy raBt. Banku hipot. gal. „ „ 100
4% Obligacye mdemn. galie. za zł. 100 m. k.
4‘/t % Obligaoye pożyczki kraj. za złr. 100 
5% Oblig kom u. Banku kraj. .. .  100

płacą żądają

120 60 
69 -20 

9 60
100 
92

104 
92 25 
99 20 
94 25 
91 o 
94

101 
102
99 30 
94 — 
82 _

50

275 _  
101 _  
94 -
89 4u 
92 60
98 60 

103 26
90 50
99 50

131 -  
59 70 

9 7> 
10 :
93 60 

105 50 
93 60 

100 
9'.
93 
96 

101 76 
108 60 
100 50 

96 - 
84 -

25

279 
102 
96 
91 
93 50 
99 70 

104 5 J 
9 i -  

101

W a rsz a w a , d n ia  86/9.
(Bez bieżącego kuponu.)

4% Liety likwidaoyjne . . „ 
6 % Listy zast. W arszawy I Em. „

n „ H n *
» n U l n n

„ IV .  „

5%
5%
6%

W i e d e ń ,  a n t a  86  9 .  
O b l i g i  d t u g n  p a ń ■ t  w n

bez bieżącego kuponu, 
jj % Renta austr papier, ab 16 % za złr.

„ srebrna „ „ „
„ złota . . . „ „
„ papier, nowa „ „

H

„ 186o „ 500 „
„ 186) „ lOu „
„ 1864 bez % eałe 
„ 1864 bez % pół

Obligaoye korony węgierskiej.
Renta złita na 1000 złr. za złr. 100 

5% „ p? merów* . , . „ „ 100
5 % Obi. w. Ob b. z 1876 w zł. ab 10 >  eso. 100
Pożyezka prem węg. po 100 złr. „ „ 100

„ ■ - » t n » 100
4)4 Losy Cieańskie (TheiBS-Reg.) „ „ 100

płaoą żądają

94 60
— 83 76

98 50 -

— 94 70
_ — 94

"

93 90

81 45 81 65
82 46 82 65

110 50 110 70
97 40 97 60

<83 26 183 75
140 — 140 25
141 76 I4z 25
170 5 171 - -

170 60 i70
~

100 60 100 80
90 6) 90 80

112 50 11S
131 26 181 75
130 60 131
123 60 124

5%
5%
5%

Obligaoye indemnlzaoyjne.

10%
7%
7%

Buków.
Siedm.
Węgier.

100
100
100

Róine inne peźyozkl.

»s. rtzyć-.k* „ z 1878 „ 
Seibtka noż. pr, po 100 fran „ 

0% Losy tureokie pr. 400 „ „

Liety zaetawne.

4>/,% Bank krajowy galicyjski za 
5% „ obi. koruun.„
5% Banku hip. gal. z iu%  pr. „ 
5% „ „ „ 40-letnie . „
41/* % Boden-Credit allgem. 6st. „ 
3% Boden-Credit allg. óst. z pr.
4% Gal. Tow. kred. ziem. okr. 41
4^1 % „ ” *-
5 % Gal. Tow. kred. ziem. Biare „ 
41/, % Banku auBtro-węgierak.
4 % „ n » n
4% Banka hip. węg. •* promią , ,  ;

złr.

pracą ządają;

oo.k. 104 50 105 -
10< -- 104 80
104 60 lOb 10

n tt 104 50 LOS 20

tę 1 119 7b 120 26
1 106 — 106 70
1 36 25 35 50
1 28 60 24 -

100 93 25 94 —
100 100 — 101 -
100 102 50 103 -
100 99 65 100
100 100 - - 100 6C
100 103 - 108 50
100 91 60 - -  _
100 96 - 4 5 40
100 101 50 102 -
100 101 30 101 60
100 100 100 20

’ 100 105 50 106 -

Obligaoye pierwszeństwa kolei

5% Albrechta . . na 300 złr. za 100
100

200

Rudolfa w zlocie 200
200

100
100
100
100

100-  ---- - n —w w n „ -.„V
Lomb. (Siiab.) aa 500 fr. za Bituke 1 
Przem.-Lup. I. Em na 200 złr. za 100 
Nordosty . . . 800 „ „ 100

płaoą żądają

99 80 100 30
101 50 100 00
99 30 99 90

101 60 102
80 60 81 23
88 _ 88 50
-- 128 —
99 — 99 8 '

144 90 145 60
98 — 98 40
98 — 98 40

L 3 e v.

Budap. losy Bazylika aa

Klary .................................
4% Tow. żegl. Dun. ab 10%
K r a k o w s k ie ......................
Ofner (miaBta Budy) . .
Czerwonego Krzyża auBtr. 

n „ węgier.
Rudolfa ...........................
Stanisławowski*

4%

6 złr. w. a 8 60 9 —
rOO złr. w. a. 183 25 188 76

4i/ „ m. k. 61 50 62 50
10i/ I w. a. 119 60 120 -
20 „ w. a. 24 — 25 -
40 „ w. a. 69 — 59 75
10 „ w. a. 17 60 17 90
5 „ w. a. 11 90 12 30

10 „ w. a. 21 — 21 60
20 „ w. a. 34 50 85 50

100 „ m. k. 146 - 148 •
50 „ w. a. 77 -

Ostftt.
dprid.

6 -
5 -

13—
18—
80—
39-8)
12—
81—

Akoye bankewe.
A ng lonnnb ...........................na 200
Bank^ereic Wiener . . „* 100
Kredyt, dis handlu i przem. 
Kreditbank węg. allgem. 
Laenderbank . . . .

0 AuBtro-węgierskie . . .
C n io n b a n k ......................
Galie. Bank hipoteczny.

10 —  
1 1 7 - 
“7-So 
18-50 
7-94 
9-50 
9-94 

87 fr. 
J fr, 

16-87

■łr.

160
200
200
600
100
200

114 76 
99 75 

318 80 
807 
228 
874 
218

Akoye kolejowe
Aifflld-Fiuma . . . .  
Ferdynanda Północn. . 
Karola Ludwika . . . 
Lwowako-Czerniow-Jassy 
Koszyeko-Bogumiaskie .
R n d o lfa ...........................
Siedmiogrodzkie 

'. Staatse., enbahn . . . 
Lombardy (Sttdbahn) 
Żegluga na Dunaju . .

na 200 
.  1050 
„ 210 . 200 
„ 800

złr.

200
200
200
200
500

n t  y.
/sztukę

W a  I
Dnkaty pełne ważne . . . .
20-to F r a n k ó w k i ......................
20-to M arków k i...........................
Pół-Imperya y ros. pełne ważne 

Fanty i ite*l.agi .
Banknoty w ł o s k i e ......................
Babla papierowo . . ue 100 sutuk

płacą 'żłtirją

115
100 25
21H 

7
228 25 
876 -  
218 (0

182 — 
846B 
209 
821 
142 
191 60 
179 50 
848 26 
106 20 
408 -

5 76 
9 68 

1> 85 
9 oC 

12 10 
47 85 

129 60

40
60

188 — 
84ł 0 -  
2 »9 50 
2*2  -  

142 36 
191 70 
18Ó -  
>*8 60 
106 75 
1405 —

5 78 
9 60

11 87 
9 92

12 15 
47 45

129 75

IA K Ó B  H O C H ST IM , K a n to r  w ym iany w Krakowie, Rynek gł. linia A—B, kupuj 4 i 
oenaeh. 1

sprzedaje krajowe i zagraniczne papiery, akeye, listy zastawne, losy, monety po najprzystępniejszych 
Jynuenia wyłoi, papiery, kupony D estaiiri nowe arkuize knpenowe. Zleoenia uskutecznia odwrotną poczt .



N O W A  K E F O R M A . Kraków, 28 Września 1888.

D o  r o z p o k n !  I L- 9B9̂  .
się uśmieje, kto nabędzie świeżo wyszłe w d r u - j ■ ■  J  M B  B  D / a

giem wydaniu I

2 .0 0 0  anegdot i żartów . Gmina miasta Tarnopola rozpisuje niniejszem licy-1
należytość najdogodniej przekazem nadsyłać do cacyę ofertową na budowę sta łe j kasarni z przynale-
J . L e o n a  P o r Ś f w e  L w o w i e ,UytOŚeiami dla piechoty W Tarnopolu n a  dzień 1 7  p a ź - |

„ , ^  „ l634.1 3 dziernika 1.888 roku.
A Krzyżanowskiego w Krakowie. | o ^ n  o ™  v I

Uenę fiskalną stanowi ogolna suma o o y .2 7 0  złr.
Nauczycielka, Polka, I19 centów.

w średmm wieku, do początkówjgzyka polezie- W arunki licy tacy i, plany, wymiary i kosztorysy!
go, francuskiego, niemieckiego, fortepianu i robot. I # */ J^ i v J  i  ̂ J  j  j  j

Adres: u. p. E. poste rest. Kranów. id3o i d przejrzeć można w biurze techniczuem Tarnopolskiego 
100 cetnarów mtr. Urzędu gminnego co dzień w godzinach urzędowych.

Zwierzchność gminna miasta Tarnopola, dnia 2 2  wize-1
potrzebne sa z dostawa lub Jbez do ro- °  , 1

1 ś n i a  1 S S 8  r o k n .

Des legons de franęais
u etbode facile, dćsire donner Ł . S e lio iz  
Z w ie rz y n ie c k a , JO, p a r t e r r e ,  d an e  

l a  c o a r . 1485 11

M i i r y o o e L s k i e

Krople żołądkowe.
Środek znakomicie działający na wszelkiego rodzaju 

choroby żołądka.

ga.ki warszawskiej.
Łaskawe oferty z podaniem ceny upra- 

sza się pod lit. J. S. W. 1630 do Admin 
„N. Eeformy“. 1630 i 3

3 pokoje kawalerskie
albo z  k n e h u i ą  less i 4 | 

do wynajęcia na ul. Basztowej, L. 27.

P o s z u k u je  s ię  d o  k u p n u
K A M I E H I C Y I
w ulicy Grodzkiej, od Rynku do ul. Szerokiej. | 

Zgłoszenia pod lit. U .  S. 1. 1 6 3 5  do Ad­
min. „N. Reformy* 1635 1 3 I

Ostatnie 10 dni

\ w y s p r z e d a ż y  ^ J
(do dnia 1 października b. r.) Ąi w pierwszym krakowskim $

5 W i e  Płócien Krajowyd i
M. KULCZYKOWSKIEJ ,1

w K rakow ie  jd
^  h o te l S a s k i ,  u l. S ła w k o w s k a , d 
^  a m i a n o w i c i e :  jt|
A P ł ó t n a  , R ę c z n ik ó w ,  C h u -  I
^  s t e k  d o  n o s a ,  B i e l i z n y  s t o -  !j|

1632 1 D r .  K o f j t n i f ń s k j t ,  b u rm istrz .

p = i £

M a rk a  o ch ro n n a . N ie z ró w n a n y  p rz y  b r a k u  a p e ­
ty tu , s ła b o ś c i żo łą d k a , cu c h n ą c y m  
( ti id ę c h u . w z d ę c ia c h , k w a ś n y c h  
o i i b i ia n ia i l i , K o lk ac h , k a ta r a c h  
/< iku lkow ych , z g a g a c h , tw o rzen iu  
si.* p ia sk u  m o czo w eg o  i k a m y k a c h  
w p ę c h e rz u , p rz y  zh y teczn ć j p ro - 
d u k c y i flegm y, żo ltaez ce , o b m ie r­
zli is ,i  i w m n ita c h , p rzy  n o ch o d z ą - 
c y c h  z ż o łą d k a  b ó la ch  K*owyt 
k u rc z a c h  lu b  za tw a rd z e n ia c h , p rz e ­
c iążen iu  ż o łą d k a  p o tra w a m i i n a p o ­
ja m i, p rzy  ro b a k a c h , c ie rp ie n ia c h  
ś led z io n y , w ą tro b y  i h e m o ro jd a c h . 
C e n a  f la k o n ik u  w raz  z p rz e p ise m  
40 centów auatr. podwójnego 
7 0  k r .  G łów ny  s k ła d  u  a p te k a rz a

Karola Brady
w Kromieiyżu (Kreinsier) na Morawie w Auairyl.
K ro p le  M ario z e lsk ie  n ie  są ż a d n y m  ś ro d k ie m  ta je m ­
n iczym . Części s k ła d o w e  ty c h ż e  sq p rz y  k a ż d e m  

fla k o n ie  n a  o p is ie  u ży c ia , w y m ien ione . 
P ra w d z iw e  do  n a b y c ia  w cw szystk ic li A p tek a ch .
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I o w e j .  B i r l i z n y  d a m s k i e j  ^
I '  i  d z i e c i n n e j .  1598 1 ^

„K nryer Jcrakow ski1
wychod/.iu będzie od p:udziei-iik:i w każdą niedzielę rano (prenumeratorzy zamiejsco­
wi otrzymywać będą w poniedziałki) w objęto­
ści i Tą do 2 wielkich arkuszy druku , zamie­
szczając prócz artykułów W9iępnyeh , działów : 
literackiego, ekonoućeznego, kroniki miejscowej, 
krajowe) i zagranicznej , doborowego fejletonu 
i t. p.. najnowsze w.&douiośei poli- lyczne i ohfliy dział ieleKramów. 
„Kuryer-  stanie 9ię zatem uzupełnieniem tych 
wszystkich pism, które jak ,C/.asu, .N ow a  Re­
forma1*, „Rrzegląd1*, „Gazeta Narodowa1*, .G a ­
zeta lwowska1, i t. d., nie wychodzą^ w dnie 

■ niedzielne.
Prenumerata roczna „Kuryera** wynosi w Kra­

kowie 5 złr., z przesyłką 5 złr. 60 et., pótro 
czna 2 złr. 50 et., z przesyłką 2 złr  80 et., 
kwartalna 1 złr. 25 c.. z przesyłką 1 złr. 40 c., 
miesięczna 50 et., z przesyłką 55 et.

Adres redakeyi i administraeyi ,Kuryera“ . Eii-aków, u l .  S z e w s k a .  l O .
Zwracamy uwagi Panów kupców i P rzem y ­

słowców, iż pierwsze nuiuera „Kuryera1* wyjdą 
w z u a cz u e j i lo śc i e g z e m p la rz y , co 
daje sposobność do korzystnego umieszczenia 
ogłoszeu. 1626 2 3

i  S A L O N  K O D  $
( ł  oraz 3

PRACOWNIA SUKIEN DAMSKICH |
S F ran ciszk i M olink iew iczrv w Krakowie
# Unia A-B, I piętro, w domu Wgo Janigi,
H  został zaopatrzony w najświeższe

^ kapelusze jesienne i zimowe,
^  wykonuje 1603 3 13

$ t n k n i e  i  o k r y c i a
A podług ostatnich żurnali paryskich po 
» ec-naen bardzo umiarkowanych, i poleca 

w  się nadal łaskawym względom. Sz Pań.

LUDWiK dFeSING
emerytowany c. k. rotmistrz przy po­
ciągach wojskowych, z m a r ł  w r o k u  b i e ­
ż ą c y m  w  W i e d n i u ,  poz  s t a w i w s z y  m a ­
j ą t e k  o k o ło  4 8 . 0 0 0  z ł r .  w . a. w y n o s z ą c y ,  
k t ó r e g o  k u r a t o r e m  a d w o k a t  n a d w o r n y  i 
s ą d o w y  p. Ur F. Kallmus w Wiedniu 

z a m i a n o w a n y  z o s ta ł .
Ponieważ nieznani spadkobiercy ś. p. 

Diesinga, jak z papierów po tymże po­
zostałych wnioskować można, prawdopo­
dobnie w Galie}i się znajdują, przeto z 
upoważnienia p. kuratora masy spadko­
wej ś. p. Ludwika Diesinga zapraszam 
wszystkich, którzyb} sobie jakiekolwiek 
prawa do tej masy spadkowej rościli, 
aby celem zasiągnięcia bliższych infor- 
macyj, względnie wykazania swych praw 
spadkowych w mej kancelaryi (we Lwo­
wie, ulica Sykstuska, L. 26) zgłosić się 
chcieli. lS ^  3 3

I > r .  S t a n i s ł a w  B i e l i ń s k i ,  
adwokat kraiowy.

f f i n o p n a  Deserowe
bardzo piękne i słodkie, w koszykach 
5-kilowych, wysyła za pobraniem franco  
do każdej staeyi pocztowej po 2  z łr .  

3 v  c e n t ó w

-T. Madurowicz
handel win i delikatesów 

A n d r a s s y  u t e a ,  1 2 ,  B u d a - P e s t .

Wina białe i czerwone
p o  7 0  e t .  f l a s z k a

wysyła pocztą począw szy od dw óch  
flaszek. 1565 6 10

O s t r z e ż e n i  e ! P ra w d z iw e  k ro p le  żo łąd k o w e m a - 
ee tilsk ic  byujij.'! częstokrotn ił*  fa łsz o w a n e  i n a ś la ­

d ow ano . — w  d o w ó d  p r a w d z iw o ś c i  ty c h  k ro p li  
p o w in n a  k a ż d a  b u te lk a  obw in ię tą  być w  o p a k o w a n ie  
c zerw ono , z a o p a trz o n e  p o w y ż e j  o z n a c z o n y m  z n a k ie m  
o c h r o n n y m  a  p rz y  k a ż d e m  fla k o n ie  zn a jd o w ać  sie  
pow in ien  p r z e p i s  u ż y w a n ia  k ro p li , z  w zm ian k ą , ż e  
d r u k o w a n y  j e s t  w  d r u k a r n i  H. G u s k a  w  K ro m ie -  
r y z u  (K re in s ie r.)

Prawdziwe do nabycia w Krakowie w apte 
kach pp. W. Redyka, P. Gralewskiego, P. Kro- 
kiewieza, h. Rosnera, P. Sobierajskiego, P. Stoek- 
mara, J .  Trauezyńskiego spadkob., K. Wiszniew­
skiego ; w Andrychowie w apt. A. Mirronow ieza; 
w Biały w apt E. Kólera i J. Kolassa ; w Bo­
chni w apt. M. G a t ty ; vt Brzesku w apt.  W. 
Janoszka ; w Chrzanowie w apt.  Sporysza ; w 
Dobczycach w apt.  J .  B i lińsk iego ; w Grybowie 
w npt. K. u lszyakiego; w Kamionce Strumiło- 
wej w apt. K. Piepesa;  w Kentach w apt E. 
vSokalskiego ; w Llpniku w apt. A. P u c h s a ; w 
Limanowy w apt.  \Vr. A. Zubrzyck i;  w Myśle­
nicach w apt. W. Gumińskiego ; w Niepołomi­
cach w apt J.  Tiohy w Pilinie w apt. Z. Czajki 
w Radomyślu w apt. Masłowskiego ; w Starym  
Sączu w apt.  M atusińskiego; w Nowym Sączu 
w apt. Jakubowskiego i W. F i l ipka ;  w Suchy 
w aptece K. Czernickiego ; w Szczucicie w ap 
tece Masłowskiego ; — w Szczurowy w aptece 
W Heinza ;  w Tarnowie w apt.  W. L. Ohodac- 
kiego, E R a n 'a  i M Adlera (apteka Engla) 
w Wieliczce w apt B. Miecziński ; w Wojniczu 
w apt Nodzyńskiego ; w Wilamowicach w  apt. 
P. jScli R ydera ;  w Zakliczynie w apt. Kron.kay; 
w Żywcu w apt. Grarta i lleidiiczki. 1475 5 51

w a p n io w o - ż e la z o w y  |
aptekar/.a

Henr ta Blumenfelda we Lwowie,
Syrtip t e n , łatwo asymulująey się z 

krwią, est wy|)róbowauym śroilkiein dla 
osób cierpiących na piersi, tuberkuły, w 
chronic/.nyeh katarach płuc, w niedokre- 
wności i w s/.krofułach. Ro chorobach 
wycieńczających syrup ten również przy­
nosi zbawi n :e skutki.

C e n a  1 z ł r .  2 0  e t .
Główny skład w aptece p. „złotym słoniem11

H e n ry ka  B lu m e n f e l d a  we L w ow ie .
Na żądanie wysyła apteka Henryka lilu- 

lncnfelda we Lwowie dokładny opis tego 
znakomitego środka, oraz wykaz świa­
dectw o skuteczności tegoż. 105 24 O 

W Krakowie w aptece L. Rosnera.

Nowy przemysł domowy!
W nowo utworzonym Zakładzie naukowym

p r z y  u l i c y  S z p i t a l n e j ,  L .  2 8 ,  I I p i ę t r o ,  w  K r a k o w i e ,
udziela właścicielka

nauki wszelkich robót tkackich za pomocą ręcznego aparatu
według najlepszych wzorów.

Wyroby tego nowego przem ysłu, którego nasze Panie jeszcze nie znają, 
odznaczają się, obok trwałości i tanioś - i , pełną elegancyą i dokładnością w wy­
konaniu ; a nauka idzie z taką łatwością, iż uczennice po dwutygodniowej nauce 
mogą wszelkie roboty wykonywać samodzielnie stosownie do gustu i mody.

Opłata wynosi na 2 tygodnie 10 złr., za każdy zaś tydzień dalszej nauki 
dopłaca się 3 złr.

Kompletne aparaty do wykonywania tych robót są do nabycia u właści­
cielki zakładu po cenie 12— 25 złr., która przyjmuje łaskawe zgłoszenia i udziela 
wszelkich bliższych wyjaśnień od godziny 9 do 12 i od 2 do 5. 1527 7 8

Stare, sławne, prawdziwe

Krople żołądkowe ś. Jakdba
B o s y c h  m n ic h ó w .

Do zupełnego i pewnego wyle­
czenia cierpień żołądka i nerwów, 
nawet tak ich ,  na które wszystkie 

inne dotąd używane środki nie skutkowały, 
szczególnie katarów żołądka, kurczów, kolki, 
bicia serca, bólu głowy itp., po cenie 60 ct. 
za mniejszą flaszkę , a złr. 120 za większą 

Do nabycia w Krakowie w ap tek ach : W. 
R edyka ,  Ernesta  S to c k m u a ,  Piotra  Krokie- 
wieza, J  Trauczi ńskiego L. Rosnera, K. Wi­
szniewskiego; w Tarnowie u M. Adlera i II. 
Kijasa ; Kopyczyńce apt. Redera. 88 21 26

ff.
Krawiec cywilny i wojskowy

K raków , ul. św. Anny, L . 5, 
poieca bogato zaopatrzony skład wszel­
kiego rodzaju nniformów, jakoteż wszelkie 
artykuły dla o. k. oficerów, urzędników 

wojskowych i cywilnych.
C en y u m ia rk o w a n e . "W* 

1557 12 30

U dział
f

do sprzedania z wolnej ręki
Wiadomość u Dra Lesława Boroh- 

skiego, adwokata, ulica Grodzka, Nr. 1, 
I p ętro. 1439 10 10

>\<*
B L A * C a

U  JODZIE ZELAZA NIIZKIEMTN

 ̂ FAKIImk iw -to m  Aprobowane przez f a i i i  
A kademią medyczną 
, w P aryżu , adoptowane ' 
przez Form ularz offl- 
cialny francuzki, sank- 

MM cionowane przez radę tsss 
Medyczną w Petersburgu. 

Posiadające rów nocześnie w łasności Jodu 
i żelaza, p igu łk i te  sku tku ją  w y i4cznie, w e 
w szystkich rodzajach cno ób, k tó re  w yw o­
łu je  zarodek skrofuliczny (p u ch lin y , zatfta- 

Z  nie kanałów , hum ory, etc.) słabości, prze-

8™  ciw  k tórym , zw ykłe żelazo je s t zupełnie 
bezskutecznem ; v Chlorozie (bladaczce), 
wLeu( orrhóe (białych upU wach), w Ame- 

^  norrhóe Iza trzym anie zupełne lub częścio-

• we regularności), w  Suchotach, w  Syfilis 
organicznej etc . O statecznie p o d a ją  one

•  lekarzom  środek  terapeu tyczny , nadzw y-
•  czaj silny, do podżyw iania organizm u i do

{w zm acniania konsty tucyi lim fatycznych, . 
słanych lub  osłabionych.

R .B .— Jod  nieczystego lu b  zepsutego
•  żelaza, je s t lekarstw em  n iepew nem , roz- 

~  drzaźniąjącem . Jako  dow ód czystości i
iden tyczności praw dziw ych  P ig u łek  S  

B la n c a rd a , _„dac należy, naszą pieczęć na •  
_  srebrze i podpis nasz n i- y ' 7 /  r  •

0  n in ie jsz y p o ło ż o n y u sp o -^ ^ j^c J^ j  ~I du zielonej e ty k ie ty .

A ptekarz  w P a ry tu , Run B O N A P A R T E , 40 •  
_  w y s t r z e g a ć  s i ę  f a ł s z e r s t w ,  •

żiti  35 o

A  t U h n a ń m  wypadanie uchyla a przyspiesza 
Jf f f lU O U W  porost tychże i zapobiog.s siwi- 

żnie Woda do włosów Morassa przeciw tupieźy. 
Pena 80 centów. 98 6

MĄKĘ KOŚCIANĄ
p a r o w a n ą  ln b  kw asem  
s ia rk o w y m  p rep arow an ą
w najlepszym gatunku, z zaręczę 
niem 3V2 do 4%  azotu i  iO do 2Z0/0 
kwasu fosforowego, odznaczoną na 
wystawie krakowskiej l8o7 roku 
n ajw yższą  n a g ro d ą  srebr. 
m ed alem  p ad st., nabyć mo­
żna a ^ “ po zniżonych cenach ' • ą  
albo u podpisanego lub w A g en -  
eyj d la  R o ln ik ó w  S t. M i- 
k u e k ie g o  w K ra k o w ie . 
O w czesn e za m ó w ien ia  

uprasza  s ię . H6b 23 o
Fabryka parowa męki kościanej i spodium

B. Schonberg & Frankel
u l. M o s to w a  Nr. 35)34.

f f i i p n a  h ir a c p e  Y óstasiie
w eleganckich 5-kilo koszykach, opłatnie po 

3  z ł r .  5 0  c r u t ó w .

Voslauskie w.no czerwone
w ologanc. E-kilo bary łkach ,  opłatme 3  z ł r .

/ a  nadesłaniem kwoty wysyła 
570 12 20 G eo rg  L e lin e r , Y A slau .

Zakład lryzjersti i p M i
istniejący o j  lat kilku, z |.owodu wyjazdu wła­
ściciela jest z a ra z  do  o d s tą p ie n ia  pod 
nader przystępnemi warunkami ze ae»z>st- 
k ie m i p iz y h o ra m i do tegoż przynale- 
żnemi. Wiadomość przy ul. Zwierzynieckiej, 19, 

w Krakowie. 1620 2 2

Ucznia
w 1 lnb 2 rokn praktyki poszukuje a p te -  
k i t  „ p u d  I .W to n l* '  B .  H a n k a  w

T a r n o w i e .  1624 2 -i
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M ie sz k a n ia
do w ynajęcia  

w domu przy ulicy Kanoniczej, L. 16,
6 pokoi i kuchnia na I piętrze.
6 pokoi i kuchnia na II piętrze. 
Stajnia i wozownia. 1416 7 0

Wiadomość u stróża.

W  Ś w i ą t n i k a c h
jest tanio do sprzedania

realność wraz z grantem.
W miomości udziela kancelarya adwo i 

kacka przy ulicy Grodzkiej, L. 11 , II 
piętro, w Krakowie. 1604 3 3 [

Oaznaczone medalami zasługi na wystawach krajowych i zagranicznych, oraz medałem państwowym na
ostatniej wystawie krakowskiej.

ŚRODKI LEKARSKIE i TOALETOWE
J Ó Z E F A  T R A U C Z T Ń S K I E G O

a p t e k a r z a  „ P o d  K o r o n ą “ w  K r a k o w i e .

WINO CHIINOWE I WINO CHINOWE z ŻE LA Z EM , polecone przez Towarzystwo Lekarskie krakowskie, wyrabiane z najlepszej kory chi­
nowej, a odpowiadające wszelkim wymogom medycyny, stały się niczbędneini w ordynacyach lekarskich. — Środek ten wzmacnia 
cały orgauizm, podnieca trawienie i apetyt, nieocenionym jest dla rekonwalescentów po tyfusie, zapaleniu p łu c ,  dy f te ry i , szka r­
latynie itp., w katarach żołądka i kiszek, w suchotach, błędnicy w rozdrażnieniach nerwowych , w wycieńczeniu organizmu , 
w febrach uporczywych. Dla dzieci wątłych jest to jedyny środek Cena butelki 2 złr., pół butelki I złr. 20 et.

WIND PEPSYNDWE, w niestrawności, braku apetytu w upartej zgadze i w wielu innych cierpieniach żołądka. Cena 1 złr. 50 ct.
WINO BUMBARBARDWE, w cierpieniach żołądka, wątroby, żółtaczce, zatksniach nawykowych i t. p. Cena 1 złr. 50 et.
ROZCZy N „LERASA1, zawiera pyrofosforan żelaza i sody, który w niedokrewnośei, bledniej,  rozdrażnieniach nerwowych, osłabieniu i wy­

niszczeniu całego organ izm u, powstałego nieraz z tajnych pobudek , uznali najsławniejsi  lekarze za środek najdzielniejszy, bo 
krew odmładza i wytwarza. Cena 50 centów.

Ba LSAM ZDKOWIA, jest to wyborny środek domowy w cierpieniach powstałych wskutek złego żołądka. Okazał 9ię zbawiennym w ka­
tarze, boleściach i kurczach żoładna , hemoroidach , braku apetytu, zgadze, zatkaniach nawykowych , bólach i zawrotach głowy. 
Cena butelki 1 złr., pół butelki 50 eent. Liczne świadectwa służą za dowód jego skuteczności.

Wielmożny Panic! Dla żony m oje j , cierpiącej chroniczny katar żołądka, bóle głowy i omdlałość , przywiozłem Pański 
„Balsam zdrowia**. Już p zy uży iu pierwszej połowy flaszki żona moja uczuła się da.eko siiuicjszą i zdrowszą, a dziś cieszy się naj- 
iepszem zdrowiem J u liu sz  Potocki.

Warszaw:*, dnia 29 ni ija 1886 roku.
SYRUP BALSAMICZNO - ZIOŁOWY. Cena 75 et. PASTYLKI ZIOŁDWE. Cena 50 ct. Oba te środki złożoue z wyciągów ziół górskich, smaku 

wybornego , usuwają najuporezywszy kaszel suchy i nerwowy, dławienie, koklusz, piueie krwią, chrypkę, duszność i zaflegmionie. 
ZIÓŁKA KA6PACKIE, usuwają kaszel długotrwały,  kaiar płuc, ciężkość, dławienie w gardle. Cena 40 eentów
EXTRAKT SZPILKOWY, jest wybornym środkie n dla cierpiących na płuca i gardło astmę, brak powietrz;., gdyż rozpylony rozpylaczem 

w  p o w i e t r z u  napełnia poKÓj t rw a łą ,  zdrową i orzeźwiająeą wonią lasów s z p i l k o w y c h .  Cena butelki 1 złr. 50 cnt., pół butelki
75 'cn i  Rozpylacz d, tego 1 złr. 20 centów.

ZIÓŁKA ANTIREUMATYCZNE ! AMTIGOŚĆCOWE, są  nieocenionem dobrodziejstwem dla cierpiących na reumatyzm, goście-'., darcie, poda­
grę, łamanie w krzyżach, oraz czyszcząc Krew, przywracają organizmowi pierwotne soki zdrowe. Leczą zadziwiająco skroluły 
zastarzałe tak u dorosłych jak i u dzieci. Cena 1 złr.

SMAROWANIE BALSAMICZNO-ZIOŁQW L Cena 1 złr  50 centów. EXPELERIN. Cena 30 et., 60 ct. i 1 złr. 50 et. Nacierając miejsca 
cierpiące jednym z tych środków dwa razy dziennie usuwa się zastarzałe darcia, reumatyziny, gościec, reumatyzm w głowie 
oraz chwilowe porażenie rąk  i nóg.

BALSAM NA ODMROŻENIE. Środek niezawodny. Cena 50 centów. VER KUCIN, niszczy zupełnie odciski, brodawki i zgiubiałośei skóry. 
Cena 50 et. KROPLE CUDOWNE z ko- ainą. Po użyciu tych kropli usiępnje nawet najsilniejszy ból zębów Cena 50 et Wata uśmierza­
jąca ból zębiw 15 c. ALLYL, do nacierania przeciw migrenie, fluksyi, darciu i strzykaniu w uszach : twarzy. Ceua 1 złr. 

PEGENERATEUR jest niezrównanym śrolkiem przywracając bowiem siwym lub spłowiałym włosom barwę pierw t:ią , wzmacniając ta ­
kowe, nadaje tymże nadzwyczajną nrękkośe i połysk, nadto niszczy łupież, pryszcze i wyrzuty. Przed użyciem nie trzeba włosów 
myć w sodzie lub mydle, lecz zwilżać włosy tym płyn -m, a po 8 10 dni otrzymają pierwotną barwę Ptyn te:i nie b udzi ? \ur
ani bielizny, c/.ein przewyższa wsz -stkie dotąd znane środki. Cen-; 3 złr. i 1 złr, 50 ct.

PUDER znakomicie pizylegający do ciała w trzech barwa li : biały, różowy dla blondynek, kremowy dla szatynek lub 1 runete1’ Cena 
pudełka 30 i 50 cent. i 1 złr. — Puder mego wyrobu odznacza się delikatnością, zna„onii em przyleganiem do ciała tak dalece 
że nikt nie może posądzić o używanie pudru; nie zawiera również składników szkodliwych , przeto używanie jego polecić mogę 
jak najlepiej.

PASTA PIĘKNOŚCI (Cierne de bantu), usuwa zmarszczki, piegi, plamy wątrobiaue, pryszcze, czrwnność nosa, słow.-m jest to środek od­
mładzający i nadający cerze nadzwyczajną de 'ika ność i świeżość. Ceua 85 ct. Krem gicerynowy nadaje c i . łu  miękkość, zapo­
biegając zarazem pękaniu i piern-haniu rat: i twarzy Cena 75 centów.

WODA DO UST. Ceua 75 i ;;0 ct. PASTA  DO ZĘBÓW. Cmia 50 i 25 et. Zapobiegają pruchnieniu i czernieniu zębów, krwawieniu i osła­
bieniu dziąseł, nadto uiszcza woń nieprzyjemną, wytwarzajaea się częito w ustach.

ESSENCYA MIĘTOWA ty-ko mego wyrobu jest dobrą do robienia płukanek rannych jak  i poobjednioh, usuwa bowiem z ust niemiłą  
woń i niesmak, zarazem wzmacnia i odświeża całe podniebienie. Cena 50 centów.

ESENCYA ŁOPIANOWA Cena 50 eentów. OLEJEK ŁOPIANOWY. Cena 80 centów, i CSSENCYA TANNO-ŁOPIA IOWA. Cena 80 eentów.
Zapobiegają wypadaniu włnsow, tw. rzeuiu się łupieżu, grzybków, świądu i płowieniu włosów.

LILIONEZA, odznacza się nadzwyczajną dcl katnością i miłą wonią. Płeć  wybiela i wydelikaca, łagodnie wp ywa na naskórek ,  wskutek 
tego wygładza zmarszczki i dołki ospowe. Zapobiega pierzchnieniu twarzy i rąk, łuszczeniu i pękaniu skóry. Usuwa pryszcze, 
liszaje, plamy, piegi i t. d„ chroniąc zarazem od opalenia Cena 75 ct 

MYDŁO ZIOŁÓWE uala je  ceize nadzwyczajną białość i delikatność. Cena 25 ct. Mydło glicerynowe płynne, jedyne do konserwowania 
c ry do późnej s ta ro śc i , utrzymuje ją  w nieustannej świeżości i de lika tności , i o -hrania zarazem od o p a len ia , plam wątrobia- 
nych i t p. Ceua 60 centów. woOA KOLOŃSKA, własnego wyrobu, ciesząca się ogólnem uznaniem. Cena 70 35 i 2.50 centów 
CUDOWNY PLASTER KRAKOWSKI na wszelkie zastarzałe rany i skaleczenia. Cena 40 centów. PROSZEK, niszczący mole, k a r a  
kony, pluskwy i iune owady domowe. Cena 25 centów.

Apteka jest zaopatrzona we wszystkie środki lekarskie n a jn o w s z e j m ed y cy n y *  nadto we wszelkie wyroby lekar­
skie, kosmetyczne i perfumeiye z pierwszorzędnych fabryk i laboratoryów francuskich i niemiekkicL. Skład wód mineralnych , przyrzą­
dów chirurgicznych i środków homeopatycznych.

C e n n ik i i lt ro sz n k i d a rm o  i o p ła tn ie . 25 29 0

Z Arakami Związkowej w Krakowie. Papier 2 fabryki Braei Fijałkowskich w Bielska. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski.


